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Ze wszystkich znaczniejszych państw 
chrześcijańskiego świata jedynie Anglia i 
Rosya nie miały dotychczas stałych przed- 
stawieieli przy Stolicy apostolskiej, zada- 
walniając się tylko wysyłaniem specyal- 
nych pełnomocników za każdym razem, gdy 
interesa katolików, ich berłu podległych, 
wymagały bezpośredniego porozumiewania 
się z Kuryą. Jeżeli ten sposób załatwiania 

z An- 


kościelno-dyplomatycznych kwestyj 
glią, nie IDAOS ASAE wielkich niedogodn 


ści ze względu na zupełną tolerancyę; reli- 


gijną panującą w tym kraju, to przeci 

stosunki z Rosyą wikłały się niezmiernie 
wskutek braku stałej, dyplomatycznej ko- 
munikacyi, zwłaszcza wobec znanego sta- 
nowiska, jakie zajął rząd rosyjski wzglę- 
dem Kościoła katolickiego. To też nomi- 
nacyę p. Izwolskiego na ministra-rezydenta 
przy Watykanie, nawet jeżeli jej następ- 
stwem nie będzie zamianowanie papieskiego 


delegata w Petersburgu, uważać należy za 


prawdziwe zwycięstwo  rozumnej, oględnej 
i konsekwentnej polityki Leona XIII. Wpra- 
wdzie p. Izwolski był już 'od dłuższego 
czasu pełnomocnikiem rosyjskim dla spraw 
katolickich, ale, tymczasowy charakter jego 
misyi i ogranięzony jej zakres, wytwarzały 
liczne i doniosłe trudności przy wszelkich 
układach ogólniejszej natury. Ten stan był 
nawet do pewnego stopnia dogodnym dla 
Rosyi, gdyż ułatwiał jej ową politykę prze- 
wlekania i dwuznaczności, która zbyt czę- 
sto charakteryzowała misyę p. Izwolskiego; 
jeżeli więc Rosya dobrowolnie usuwa nie- 
normalne warunki dyplomatycznych stosun- 
ków z Watykanem i sytuacyę wyjaśnia, 
trzeba uznać, że jest to z jej strony objaw 
pojednawczy, niepozbawiony głębszego zna- 


czenia. 


Nie chcemy oczywiście szerzyć niebez- 


piecznych złudzeń i nie będziemy utrzymy- 
wać, że nominacya Izwolskiego oznacza 
stanowczy zwrot w polsko-katolickiej poli- 


w Rosyi. Zwłaszcza udział w układach po- 
między Rosyą a Watykanem tak znakomi- 
tego prałata, jakim jest niewątpliwie X. Ar- 
cybiskup Kozłowski, który jeszcze jako 
zwierzchnik łucko-żytomierskiej dyecezyi, 
umiał w najtrudniejszych warunkach zacho- 
wać godność katolika i Polaka i rozwa- 
żnem, ale stanowczem postępowaniem po- 
trafił ochronić swoją dyecezyę od grożnych 
prześladowań, daje wystarczającą gwaran- 
cyę, że interesa polskiego Kościoła nie zo- 


ze i zaniedbane, ani pominięte. 


ominacya p. Izwolskiego oznacza zatem 


formalne uznanie ze strony Rosyi monar- 
szych praw Papieża, a zarazem utrwala i 
reguluje stosunki pomiędzy rządem rosyj- 
skim a Stolicą apostolską. Z obu względów 
uważać ją należy za fakt pomyślny i do- 
datni, który ułatwi Ojcu św. jego niestru- 
dzone usiłowania, żmierzające do poprawie- 
nia doli Polaków katolików, podległych ro- 
syjskiemu berłu. Gdyby nawet jej jedynem 
następstwem była możność udzielania decy- 
dującym sterom w Petersburgu autentycznych 
wiadomości o nadużyciach, popełnianych na 
własną rękę przez rosyjskie prowincyonalne 
władze — byłoby to już nieocenioną korzy- 
ścią katolickiego Kościoła. Jeżeli także zwa- 
żymy, że w ostatnich właśnie czasach sto- 
sunki Rosyi z Stolicą apostolską były tak 
naprężone, iż przewidywano ewentualność 
zupełnego zerwania, gdy sobie przypomni- 
my, że Leon XIII tak niedawno i tak sta- 
nowcżo podnosił głos w obronie praw kato- 
lików, w Rosyi zamieszkałych i upominał 
się o dotrzymanie pogwałconych traktatów, 
a mimo to Izwolski nietylko nie został od- 
wołany, ale wraca do Rzymu z rozszerzo- 
nym zakresem działania, możemy śmiało 
przypuścić, że jeżeli nie rząd rosyjski, to 
przynajmniej Aleksander III uznał do pe- 
wnego stopnia uprawnienie tych rewindy- 
kacyj i tych upomnień. 


Jednocześnie prawie została ogłoszoną 


zurze i jest następstwem najnowszej fazy 
rosyjsko-watykańskich stosunków. 

Powtarzamy raz jeszeze, że nominacya 
Izwolskiego nie budzi w nas daleko sięga- 
jących nadziei, niemniej jednak jest ona 
objawem niezmiernie charakterystycznym dla 
ocenienia stanowiska, jakie Rosya zajęła 
wobec Stolicy apostolskiej. Wielka mądrość 
polityczna Leona XIII i ojcowskie jego 
uczucia względem najwierniejszych, ale naj- 
nieszczęśliwszych synów. katolickiego Ko- 
ścioła każą nam oczękiwać, że w dalszym 
rozwoju wypadków i dla nas nastąpią dni 
pomyślniejsze. X 


ze) ©, > Ś 
Na ręce przewodniczącego komitetu wiecu ka- 
toliekiego, prof, Wieherkiewicza, nadszedł z Rzymu 


następujący telegram: 
Romae 7 Janii. Beatissimus Pater sensus de- 


votionis amoris et obedientiae catholicorum polo- 


norum et gnesnensis et posnaniensis in congres- 
sum coeuntium liberalissime excepit eisque iterum 
apostolicam benedictionem amantissime impertitur. 
= Card. Rampolla. 
(Rzym 7 czerwca. Ojciec święty przyjął jak 
najchętniej zapewnienie wiązania, miłości i 
posłuszeństwa katolików Polaków z dyecezyi gnie- 
źnieńskiej i poznańskiej, przybyłych na wiec 
i udziela im po raz wtóry najmiłościwiej apo- 
stolskiego błogosławieśśtwi. 
-` Kard. Rampolla). 
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tecznym argumentem dla p. Wekerlego i jego 
partyi, aby poświęcić Szilagyi ego, właściwego 
autora projektu ustawy o ślubach cywilnych. 

Również i przesilenie włoskie do tej chwili je- 
szcze znajduje się w tem samem stadyum, co przed 
kilkoma dniami. Mówiono powszechnie o zbliżeniu 
pomiędzy Crispim a Zanardellim i o ułożeniu przez 
nich wspólnego finansowego i ekonomicznego pro- 
gramu. Onegdajsza konferencya pomiędzy Crispim 
a Zanardellim trwała trzy godziny. Trudności miały 
być przedewszystkiem w kwestyi wojskowej. Tego 
samego dnia król polecił wezwać telegraficznie 
do Rzymu byłego ministra spraw zagranicznych 
Brina, który obecnie bawi w Cremie. Utrzymują 
także, że p. Rudini gotów byłby od Crispiego 
przyjąć tekę w przyszłym jego gabinecie. Wogóle 
jednak przebieg przesilenia gabinetowego mniej in 
teręsuje opinię publiczną niż olbrzymi proces 
„Banca Romana.* Zeznania ostatnich świadków 
sprawiły przykre i przygnębiające wrażenie: oka- 
zało się mianowicie, że z polecenia rządu usu- 
nięto wiele dokumentów ważnych, istotnie znale 
zionych podczas rewizyj domowych u oskarżonych. 
Skrajna lewica Izby poselskiej jest zdecydowana 
upominać się o postawienie byłego prezydenta 
ministrów Giolitti'ego w stan oskarżenia. Ządaniu 
temu wtóruje mniej więcej jednomyślnie prasa 
rzymska. 


Korespondencya „Czasu“ 


Buda-Peszt 8 czerwca. 

Qv Przy zmieniających się co kilka godzin 
biuletynach o przesileniu, nie warto zapisywać 
różnych jego faz. W każdym razie jest ono wię 
cej skomplikowane, niż wszystkie dawniejsze od 
roku 1867. Od chwili bowiem ugody austryacko 
węgierskiej rozumiało się samo przez się, że rzą 
dzić może tylko stronnictwo liberalne, obstające 
przy ugodzie i rozporządzające zuaczną większo- 
ścią w Izbie poselskiej, 

W ostatnich jednak czasach zaszły pewne zmia- 
ny, które ową dawniejszą zasadę podają w wąt- 
pliwość. Wchodząc na drogę „reform“ antykościel- 
nych, stronnictwo liberalne wprawdzie wprost nie 
naruszyło ugody austryacko-węgierskiej, ale wy- 
stąpiło do walki z tymi żywiołami katolicko-kon- 
serwatywnymi, które w Izbie magnatów i w szer- 
szych kołach ludności tworzą najpewniejszy filar 
ugody i które od wieków broniły praw dynastyi 
habsburskiej w Węgrzech. Rozpoczynając walkę 
z tymi żywiołami, stronnictwo liberalne równocze- 
śnie zbliżyło sig do skrajnej lewicy. Wprawdzie 


wiście niesłychaną ambicyą, zgodził się na pro- 
gram dwóch wymienionych kolegów, byle uzyskać 
godność prezesa gabinetu. 

W każdym razie usunięcie dwóch wymienionych 
ministrów miałoby wielkie zasadnicze znaczenie. 
Wprawdzie odrzucenie z listy ministeryalnej p. 


Szilagyiego dostatecznie tłómaczy się prowoku-- 


jącą szorstkością tego raczej trybuna, niż męża 
stanu. Szilagyi z kolei zraził sobie wszystkie 
stronnictwa, a nakoniec koronę. Od r. 1877—1886, 
jako naczelnik obok Apponyiego, tak zwanej opo- 
zycyi zjednoczonej, ognistą wymową najwięcej 
przyczynił się do zachwiania stanowiska większo- 
ści liberalnej. Potem równie nagle dokonał no- 
wego zwrotu i jako minister sprawiedliwości (od 
r. 1889) znowu wyzywającemi mowami stronni- 
ctwo Apponyi'ego popychał do coraz namiętniej- 
szej opozycyi przeciwko gabinetom Tiszy, Szapa- 
rego i Wekerlego. Sposób, jakim bronił swych 
projektów kościelno-politycznych, musi 
nie zaostrzyć całą walkę. Szumne dekl 
o gwarancyach, których powinna udzielić Korona, 
jak przepowiedzieliśmy wówczas w Czasie, mu- 
siały wywołać oburzenie dworu. Veto Monarchy 
przeciwko pozostaniu Szilagyi'ego tłómaczy się więe 
dostatecznie osobistemi wadami tego polityka. 

Ale hr. Csaky jest od nich wolny, a jednak nie 
zasiędzie w nowym gabinecie. Dlatego wyklucze- 
niu tych dwóch autorów projektów kościelno-po- 
litycznych przypisujemy znaczenie zasadnicze. — 
Jest też rzeczą prawie pewną, że Izba magnatów 
w każdym razie odrzuci projekt o ślubach cywil- 
nych. Nowy gabinet liberalny albo więc zaniecha 
dalszej akcyi na tem polu, jak to uczynił Tisza 
w r. 1883, albo też będzie to gabinet przejściowy 
i krótkotrwający. 
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na lepsze; jeżeli jednak prawdziwe jest 


przypuszczenie, że nominacya rosyjskiego 
ministra rezydenta przy Stolicy świętej wy- 


szła z osobistej inicyatywy Aleksandra III 
i pozostaje w ścisłym związku ze sprawą 


krożańską i pobytem Arcybiskupa mohi- 
lewskiego w Rzymie, w takim razie ocze- 
kiwać można przynajmniej powstrzymania 
dalszych ciosów, zamierzonych, czy przygo- 
towanych przeciwko katolicyzmowi, a w kon- 
sekwencyi przeciwko naszej narodowości 


Godziny wezorajszego WIECZOTU. 


NOWELLA. 


Przez Wacława Ołomunieckiego. 
KKK 


(Utwór uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
literackim Czasu). 


pk sień: 
(Dokończenie). 


W kilka dni potem nadszedł list z Krakowa. 
Donosił w nim doktór Ellis, że kiedy wieczorem 
w niedzielę przyszedł na zwykłą pogawędkę do 
profesora, znalazł go już nieżywym w fotelu, wy- 
toczonym na ganek. Na biurku leżały w najzupeł- 
miejszym porządku wszystkie papiery; w testa- 
mencie, którego wykonawcą naznaczony był do- 
któr, przeznaczał zmarły cały swój majątek na 
stypendya swojego imienia dla uczniów z uniwer- 
sytetu z tem jednem tylko zastrzeżeniem, aby ob- 
darowani starali się być dobrymi synami Ojezy- 
zny. Nawet dworek miał być sprzedany, a suma, 
uzyskana ze sprzedaży, miała stanowić część fun 
duszu stypendyalnego. Córka otrzymywała pa- 
miątki rodzinne, błogosławieństwo na dalszą dro- 
gę życia i nakaz, aby dziecko swoje wydała za 
mąż uczciwie i jak Polce przystoi. Doktor zawia 
damiał o tem pauią Laurę, donosząc, że władze 
sądowe zatwierdziły go już w charakterze wyko 
nawcy ostatniej woli Ś. p. profesora. 

List ten czytała Laura z przestrachem prawie. 
W wyobraźni widziała się już zdaleka ztąd, w da- 
wnym dworku ojcowskim, znowu spokojna, pogo- 
dna, szczęśliwa, oddana dziecku, które odtąd 
miało być jedyną radosną treścią jej życia. Od 
chwili śmierci ojca wstrętniejszym niż kiedykol- 
wiek wydał jej się ten człowiek z obwisłemi po- 
wiekami, z rzadkim rudym zarostem, z plamami 
na czole i twarzy: każda godzina zdawała się 
przybliżać ją do rozstania się z nim ostatecznego. 
Aż tu tymczasem ten list był zwiastunem prze- 
dłużenia tej męki na długo, może na zawsze. 
I już teraz nie miała to być ofiara, uczyniona dla 
kogoś bardzo drogiego, nie poświęcenie, w któ- 
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dopuszezona przez rosyjską cenzurę. Dziś 
podają ją pisma warszawskie w całej roz- 
ciągłości, a warszawscy możnowładzey, któ- 
rzy z taką ślepą zaciekłością nazwę „Pol- 
ski“ usunęli z peryodycznych wydawnictw, 
widzą z bezsilnym gniewem, jak cała lu- 
dność polsko-katolicka odczytuje słowa otu- 
chy i nadziei, wystosowane do „polskich* 
biskupów. Ogłoszenie encykliki nastąpiło 
oczywiście jedynie wskutek polecenia władz 
petersburskich, wydanego warszawskiej cen- 


rem był urok niewypowiedzianej słodyczy i dumy: 
to tylko konieczność, nędzna i marna, materyalna 
konieczność zdawała ją i jej dziecko na łaskę ta- 
kiego nędznika, jakim był Ryszard Pozzi, to tyl- 
ko szlachetny idealizm świętego starca pozbawił 
ją niezależności, otwierał przed jej dzieckiem po 
nurą przyszłość. 

Na domiar złego około tego czasu pan Ryszard 
Pozzi zaczął się nałogowo rozpijać. Dawniej zda- 
rzało mu się czasem być pijanym, ale zawsze 
wstydził się tego przed żoną: zjawiał się przed 
nią tylko trzeźwy. Odkąd jednak wojna pomiędzy 
małżonkami przybrała charakter zupełnie otwarty, 
eukiernik nie robił sobie żadnych skrupułów. Wra. 
cał często późno w noc, krzykiem napełniał dom 
cały, klął rozpustnemi słowami, trzaskał meble i 
tłukł naczynia; w drzwi sypialni żony pięściami 
walił i odgrażał się, że dom podpali, jeżeli nie 
wejdzie tam, gdzie wejść ma prawo. Raz upił się 
w biały dzień, przyszedł powalany błotem i na 
żonę przy dziecku i niańce z wściekłością się rzu- 
cil. Ledwo mu się mogła siłą obronić, ale on 
pchnął ją przytem w piersi tak silnie, że krwią 
zaczęła pluć. Odtąd na zdrowiu zapadała coraz 
silniej, bo zawsze wątłej i słabowitej była kom- 
pleksyi: obawa o dolę dziecka, patrzącego na te 
sceny wielkiemi zdziwionemi oczyma , musiała więc 
wzmagać się coraz bardziej. 

Laurę rozpacz ogarniała , że była tak wobec tego 
bezsilna. Myślała o tem nieraz, żeby iść w świat 
i pracą rąk wywalczyć sobie choćby najbardziej 
gorzki kawałek chleba. Ale czuła daremność tęgo 
zamiaru: sama wolałaby znosić głód i nędzę, niż 
to życie, jakie miała przed sobą. Czy wolno je- 
dnak było na głód i nędzę wystawiać to błękitno- 
okie stworzenie, przyzwyczajone do jej pieszczot, 
tę małą księżniczkę kapryśną, ten delikatny pą- 
czek kwiatu? Ile razy widziała przed sobą Jad- 
winię i patrzyła w jej oczy takie głębokie, jak 
tamte, które niegdyś wpatrywały się w nią upar 
cie, kiedy marzyła wpatrzona w sine góry albo 
śpiewała rzucając głos na fale Wisły, zdejmowała 
ją obawa, czy i tu także po za temi oczami kryć 
się będzie dusza słaba i mdła, ulegająca każdemu 


kolwiek wątpliwości pod tym względem, iż należy 
bezzwłocznie żądania Monarchy zadośćuczynić. 
A postanowienie Monarchy w tej mierze jest wy- 
rażne i stanowcze. Jeśli dziś p. Wekerle lub ba- 
ron Banfły, lub kto inny z liberałów nie przedłoży 
listy winisteryalnej z wykluczeniem Szilagy!'ego, 
natenczas przyjdzie do skutka ministeryalna kom- 
binacyą z innymi czynnikami parlamentarnymi, 
a więc z pominięciem liberałów. Nie wątpimy, że 
możliwość utworzenia gabinetu Szapary-Apponyi 
i ewentualność rozwiązania obecnej Izby i rozpi- 
sania nowych wyborów, w których stronnictwo li- 
beralne poniosłoby ciężkie straty, będzie dosta- 


większość liberalna zmniejszyła się. Liczy ona o- 
becnie tylko 207 członków, a zatem w Izbie, skła- 
dającej się z 413 posłów (nie liczące 40 Kroatów), 
właściwie jest to większość — 1 głosu. Wpraw- 
dzie w kwestyach prawno politycznych stronnietwo 
liberalne doznaje poparcia ze strony 30 secesyo- 
nistów hr. Szaparego, ale w głównej na teraz 
sprawie, kościełno politycżznej, gabinet liberalny 
zależy widocznie od poparcia skrajnej lewicy. 
Słowem, stosunki od r. 1867, 1875, 1890 a na- 
wet 1892 znaczńie się zmieniły na niekorzyść 
stronnictwa liberalnego. W wymienionych latach 
nie można było ani pomyśleć o utworzeniu innego 


Lata płynęły wśród powtarzających się coraz 
bratalniejszych scen z Ryszardem. Jadwinia rosła 
i nabierała dziwnej piękności dziecinnych rysów. 
Laurze przygnębienie odbierało i siły i zdrowie: 
czasem zdawało jej się, że umysł ludzki nie jest 
w stanie wytrzymać tak przeraźliwie długiej i 
okropnej próby. Bo jak gdyby wszystkiego było 
jeszcze nie dosyć, nowe udręczenia spadały na jej 
znękaną głowę. Zdarzyło się mianowicie, że przy- 
była do cukierni nowa kasyerka ; poprzedniczka 
jej za mąż wyszła, a panna Aniela miała dobre 
świadectwa ze Lwowa i Czerniowiec, gdzie po- 
przednio już miała podobne zajęcia. Była to oso- 
ba młoda jeszcze, nieładna, ale o postawie wspa- 
niałej i oczach świdrujących i zalotnych. Nie upły- 
nęło dwa tygodnie a pomiędzy panem Ryszardem 
a kasyerką zawiązał się stosunek tak jawny, że 
o tem w mieście już nawęt głośno mówiono. Laura 
z początku nie zwracała wcale na to uwagi: dla 
niej miało to tę jedną dobrą stronę, że pan Ry- 
szard pić przestał vi dni całe spędzał przy bufe- 
cie, albo w mieszkaniu panny Anieli. Nawet jesz- 
cze potem, kiedy panna Aniela objęła powoli zarząd 
całego interesu i odgrywała rolę samowładnej pani, 
Laura widziała w tem dla siebie pewną ulgę. Mo- 
gła tem swobodniej zająć się Jadwinią i ńie roz- 
łączać się z nią ani na chwilę. © 

Pewnego dnia jednak po śniadaniu przyszedł tapi- 
cer z kilkoma robotnikami. Pan Ryszard zaprowadził 
ich do pokoju, który do jego sypialni przylegał 
i który dotąd stał bezużytecznie obracany na ro- 
dzaj suszarni i skład starych sprzętów. Rozpoczę- 
to roboty: ściany poczęto oblepiać różowemi tape- 
tami, wnoszono nowe meble, tualetę damską, łóż 
ko, kilka szaf, cały garnitur w fantazyjnym stylu. 
Laura nie mogła zrozumieć, co to znaczy: zapy- 
tania nie była jednak w stanie wykrztusić, bo się 
bała odpowiedzi jaką mogłaby usłyszeć. Czyżby 
to było możliwe! A mniejsza już o tę kobietę, 
mniejsza o to, że ona będzie musiała być pod je- 
dnym dachem z ladacznicą: czyż miała prawo obu- 
rzać się na to, czyż ten człowiek nie może jej 
plunąć w oczy przeszłością! Ale dziecko, co ono 
temu winne! Jakież to okrucieństwo, jaka to nik- 


podmuchowi losu, każdemu porywowi własnych czemność, karmić je obrazem niemoralności, ka- 
zacheeń, każdemu chwilowemu wrażeniu wyobra |zać mu się wychowywać w takim domu. 


żni i nerwów. 


Z głową podpartą na obu dłoniach siedziała 


szywem wyobrażeniem ze strony ministerstwa, że 
lud zechce nadal ponosić ugniatające ciężary, 
nie żądając najdrobniejszej nawet oszczędności 
w budżecie. Stało się przeciwnie, lud coraz sta- 
nowczej i silniej domaga się zmniejszenia wy- 
datków, zwłaszcza na koleje żelazne i na armię. 
P. Sonnino w swojem exposé finansowem odmó- 
wił wszelkiego rodzaju oszczędności i tą odmową 
usposobił przeciw sobie wszystkich. Sam Crispi 
zrozumiał sytuacyę i usiłował wpłynąć na swego 
kolegę, ażeby ustąpił jednomyślnym żądaniom 
reprezentacyi ludu, nie zdołał jednak przełamać 
jego uporu. To też teraz upadek p. Sonnino jest 
niewątpliwy; w każdym zaś razie Crispi nie po- 


bez ruchu prawie, wpatrzona w otwarte drzwi, 
w których uwijali się rzemieślnicy. Tysiączne my- 
śli błąkały się po głowie w jakimś szalonym 
wirze, z którego wynurzały się od czasu do czasu 
błędne, nieokreślone przekleństwa. 

Nareszcie uporczywie zaczęło się naciskać do 
mózgu jedno słowo: Uciekać, uciekać! Uciekać w 
głód, w nędzę, mieszkać na poddaszu, żywić się 
suchym chlebem, byleby precz od tego bagna 
i od tych tortur. 

Nagle po za nią rozległ się dźwięczny, metali- 
czny głosik dziewczynki: 

— Mamusiu czy to mamusia tam będzie miesz- 
kać? Jaki tatuś grzeczny, że mamie takie ładne 
mebelki sprawił! 

A potem nieczekając odpowiedzi : 

— Mamusiu, czy ta gazeta to potrzebna, bo ja- 
bym sobie chciała literki z niej wyciąć... 

Laura przycisnęła dziecko nagłym i spazmaty- 
cznym ruchem, jakby chciała obronić je przed 
krzywdą, jaką mu chciano wyrządzić. 

— Co dziecko moje, co najsłodsze ? pytała nie sły- 
sząc, nie rozumiejąc nie, oprócz tego, że tu chcą 
popełnić zbrodnię na tem bezbronnem, niewinnem, 
promiennem dziecięciu. I oczy jej poczęły machi- 
nalnie błądzić po dłagich szpaltach starej gazety 
rozwiniętej przez Jadwinię. Machinalnie odezyty- 
wała uwagi o „niezbędnej podstawie wzajemnych 
stosunków stronnictw politycznych“ i o niepe- 
wnym losie przedłożeń włoskiego ministra. skar- 
bu“; nie pojmowała o eo tu chodzi, czego od niej 
chce jej córka, dlaczego ona czyta to wszystko. 
Wśród tego jednak wyrwał się jej z piersi nagły 
krzyk: wlepiła oczy w jeden ustęp, drżącą ręką 
chwyciła za gazetę i jakby w obłąkaniu powtó 
rzyła machinalnie kilka słów bez znaczenia. 

= Pan namiestnik ... namiestnik zamianował .. . 
zamianował sekretarzem prezydyalnym. .. 

Pan Pozzi wszedł do pokoju. Tuż za nim sta- 
nęła we drzwiach panna Aniela. 


* 
* * 

Deszcz padał, kiedy wychodziłem na kolacyę. 
Byłem tak roztargniony, że nie rozwinąłem para- 
sola i dopiero uczuwszy wilgoć na karku, spostrze- 
głem, że się mogę nabawić kataru. To, co mi 
opowiadał ten doktórj,$|wprawiło |moję fantazyę 


w ruch tak żywy, jak tego już oddawna nie do- 
znawałem: formalnie w obrazach stawało mi przed 
oczami wszystko, co się z tą biedną Lorką dziać 
musiało przez czas mojej nieobecności w kraju. 
No, ale czyż ja temu byłem winien; nie domyśla- 
łem się nawet tego, co się stać miało. Doprawdy, 
że teraz opanowywało mnie silne wzruszenie. 
Więc to już Jutro, jutro o godzinie ósmej rano. 
Mój Boże, jak ja jestem szczęśliwy. Koniec na- 
reszcie mojej pustce. Jakże ja będę kochał to 
maleństwo! 
Ale mowy o tem niema, żebym Lorce pozwolił 
tułać się gdzieś po świecie. Przecież ma obowią- 
zek zostać przy córce i zająć się jej wychowa- 
niem. Niechże odpocznie po tem znękaniu, na ja- 
kie ją niewinnie naraziłem. Wynagrodzę jej wszyst- 
ko zdwojoną czułością. Ciekawy jestem, czy bar- 
dzo zbrzydła. Boję się trochę, że tak. Ona miała 
tego rodzaju rysy, które nie utrzymują się dłu 
Ale ten dzieciak jest podobno prześliczny. Nie 
mogę się oswoić z tą myślą, że jestem ojcem. 

Będę najczulszym ze wszystkich ojców na świe- 
cie. Lorkę także stanowczo zatrzymać muszę: 
tyle lat, a zawsze taka szalona, zawsze. Gdzież tu 
jest sens, żeby widzieć się ze mną tylko ma 
dworcu kolei przez godzinę, powierzyć mi opiekę 
nad córką i odjeżdżać, nawet sama jeszsze nie wie 
dokąd. : 

Biedactwo! Ona pewnie myślała, że ja wy- 
rzeknę się jej, albo że będzie mi ciężarem. Może 
nawet jeszcze przypuszcza, że ja wogóle nie sta- 
wię się na dworcu i pozwolę gdzieś w nędzy 
zmarnieć mojej córce. Rozpacza nad tem zapewne 
z góry, co wtedy pocznie bez środków do życia, 
bez sił do pracy. Słowo daję, że sobie nie wy- 
obrażam, cobym ja zrobił na jej miejscu w takim 
niemiłym wypadku. Chyba ten doktor, ale to dzi- 
wak nad dziwakami. Po co ja nawet o tem my- 
ślę; przecież postąpiłbym zupełnie nieuczciwie 
gdybym ją w takiem nieszczęściu opuścił. Osta- 
tecznie, jeżeli się uprze odjechać, nie mam spo- 
sobu zatrzymać ją przemocą. Ale nie zawiedzie 
się na mnie, powierzając mi opiekę nad Jadwi- 
nią. Będzie mogła odwiedzać ją jak najczęściej. 
Tylko gdzie ja tego dzieciaka u siebie pomieszczę : 
moje mieszkanie jest tak ciasne. ý 

Sam nie wiedząc jakim sposobem, znalazłem się 
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g sunie się do tego, aby rozwiązać Izbę i rozpisać 
A nowe wybory. Kwestya podatkowa byłaby jak 
najniepomyślniejszą dla rządu platformą wybor: 


z. czą. Kraj jest zmęczony i wyczerpany, a związki 
a właścicieli rolników piemonekich wydały już de- 
E klaracye, że tylko wówczas opłacane będą po- 
| A datki, jeżeli rząd zabierze się do oszczędności po- 
'3 ważnych. Deklaracye te bardziej są znaczące, niż 


nawet manifestacye sycylijskie. 
Przy tej sposobności trzeba zaznaczyć, że p. 
Crispi znacznie się zmienił w ostatnich czasach. 
EE Uspokoił się i umiarkował, a tem samem stał się 
i zdolniejszym do rządzenia. Niedawno temu po 
wiedział do kogoś: „Zestarzałem się, dużo prze- 
żyłem i dużo pracowałem. Gdybym teraz mógł 
wstecz życie cofnąć, nie uczyniłbym wielu rzeczy, 
| f które uczyniłem dawniej. Z rewolucyonisty sta 

3 łem się konserwatystą i takim już umrę.* Takim 
sposobem nawet w polityce kościelnej jest Crispi 
daleko bardziej pojednawczym. Mówią nawet, że 
a zamierzał zaraz po zamknięciu parlamentu udzielić 
EM exequatur wszystkim biskupom, którzy ną nie cze- 
3 kają, ponieważ, jak sam miał powiedzieć: „Tylko 
; duchowieństwo może nam pomódz w kampanii 
F. przeciwko anarchistom.“ Anarchiści tymczasem, 
: jak dowiodły ostatnie bomby, wcale nie zasy- 
3 piają Sprawy, a policya jest wobec nich bezradna. 
i 8 Policya ta, jak utrzymuje sam p. Crispi, jest kom- 

ia pletnie zdezorganizowana; dokonały tego rządy p. 
Giolitti'ego, który miał dar dezorganizowania 
wszystkiego, co jeszcze choćby trochę życia miało 
w tym kraju. 

Nie wiem, czy znacie list, wystosowany przez 
34 p. Crispiego do hrabiny Merlini w Sinigaglii przy 
E sposobności przesłania w imieniu królowej poda- 
= — runku na loteryę dobroczynną, jaka będzie urzą- 
s 8 dzona podczas uroczystości jubileuszowych. Kró- 
3 lowa, przesyłając podarunki, nie miała dotychczas 
4 zwyczaju posługiwać się pomocą pierwszego mi- 
„B nistra, który bez wątpienia chciał zadziwić trochę 
«28 świat. Tylko p. Crispiemu, jak zwykle, zabrakło 
taktu: w liście swoim zaznaczył, że wszyscy z ra- 
|... dością wspominają o tem, eo Papież Pius IX 

ż uczynił w początkach swego pontyfikatu. — Otóż 
albo tego listu wcale nie trzeba było pisać, coby 
było zresztą najlepiej, albo też należało oddać 
l pochwały całemu pontyfikatowi. P. Crispi tłóma- 
po, czy się teraz, że musiał osobiście posłać i list i 
podarunek, żeby nie dawać prawa do wniosków 

po fałszywych; wymówka ta jednak małą ma war 
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8 tość. Jeszcze trzeba niestety dodać, że komitet 
~- pań, na którego czele stoi brabina Merlini, postą- 
EN pił nawet bardziej nietaktownie. Hr. Merlini odpo- 


wiedziała ministrowi, przesyłając mu podziękowa- 

} | nia dla królowej i podnosząc życzliwe słowa, na- 
o. pisane przez p. Crispiego o Piusie IX. To było 

SZM już dopełnienie miary nietaktu. 

"HA Wiecie już naturalnie o nominacyi p. Izwolskie- 
go na ministra-rezydenta przy Stolicy św. — 
Wszyscy szczerzy katolicy cieszyć się mogą tylko 
z tego nawiązania stałych dyplomatycznych sto- 
sunków pomiędzy Rosyą a Stolicą św., albowiem 
być może, że w ten sposób da się skuteczniej 

przyjść z pomocą cierpiącym katolikom pod ber- 
łem rosyjskiem. Gdyby ta nadzieja miała się oka- 
zać płonną, legacya rosyjska przy Watykanie nie 
potrwa długo. Ale być może, że car zrozumie na- 
reszcie, iż przeciwko zarazie anarchizmu i nihi- 
lizmu najskuteczniejszą bronią jest religia, a naj- 
potężniejszem mocarstwem Papiestwo! Wszystko 
jest w ręku Boga! 


Listy z wystawy krajowej. 


Lwów 8 czerwca. 


(X) Przed godziną 9 rano przybył dziś arcy- 
książę Karol Ludwik na plac wystawy. Całe przed- 
południe mieliśmy piękną pogodę, po południu 
deszcz rosił trochę, pod wieczór się wypogodziło. 
Wystawę zwiedziło dziś przeszło 3000 osób. 

Arcyksiążę przybył dziś w towarzystwie p. Na- 
miestnika na plac wystawy o godzinie 9 zrana 
i udał się do pawilonu sanitarnego. Tutaj prze- 
dewszystkiem oglądał urządzenia szpitalne, przed- 
stawione przez Wydział krajowy i z zajęciem wy- 
słuchał objaśnień, jakie dawał członek Wydziału 
krajowego. Z kolei O. Laetus Bernatek ze Zgro 
madzenia Braci Miłosierdzia wyjaśniał urządzenia, 
wystawione przez szpital św. Ludwika w Krako- 
wie. Następnie przeszedł dostojny gość do działu 


ski; najwidoczniej czekał na mnie. Czy mu opo 
wiedzieć, co mnie spotkało? I na co? Znam ja 
tego cynika, czuję przez skórę, że zareplikowałby 
mi: „A zkąd masz pewność, że jest twoją córką.“ 
Gotówby mi nawet udowodnić, że padam ofiarą 
zręcznego oszustwa. Lepiej milczeć. Toż to do- 
piero będzie zdziwienie, jak się dowiedzą, że mam 
u siebie córkę. No — nietylko zdziwienie. I skan- 
dal będzie także. Wyobrażam sobie, jak mój pocz 
ciwy prezes zrobi oburzoną minę, skoro się praw- 
dy dowie. Czy mi to tylko w karyerze nie za- 
szkodzi? Ee, chyba nie! A choćby! Dla własnego 
dziecka należy coś poświęcić. 

— Jak się masz Zdulski ? 

— Servus, .co nowego ? 

— Mój drogi, ja nie jestem kuryerkiem. 

— Mam do ciebie interes. 


— Byle nie pieniężny. 
— Trochę. Chodzi o taroka. 
— Kiedy? 


— Jutro przedwieczorem, u mnie. Przyjdź zaraz 
prosto z biura. Będzie prokurator i redaktor Wol- 
ski. Przedtem mam z tobą rozmówić się o sobotnią 
owacyę dla Kazi. 

— A to z jakiego tytułu? 

— Zapomniałeś: Jej imieniny! Prawda! tobie 
teraz tylko naczelnikowa w głowie. Więc przyj- 
dziesz ! 

— Ale owszem. Dlaczegóżbym nie miał przyjść. 

— Słowo? Bo inaczej postaram się o kogo in- 


ego. 

= Słowo! Słowo! Co do taroka, to wiesz, że 
ja na to, jak na lato... 

Po chwili dopiero przypomniałem sobie, że od 
jutra zajdą ważne zmiany w mojem życiu. Jednak 
„takim niewolnikiem chyba nie będę, żebym nie 
mógł kilku godzin na taroku przepędzić. Zresztą 
dobrze się stało. Gdybym mu był odmówił, dopy- 
tywałby się o powody, a ja byłbym gotów wy- 
gadać się ze wszystkiem, czego sobie bynajmniej 
nie życzę. Rozgadaliśmy się potem na dobre. 
W toku rozmowy Zdulski rzekł: 

— A propos! Czy wiesz, co się dzieje z Wró- 
blewskim? Ożenił się biedaczysko. Przeklina te- 
raz dzień, w którym ujrzał światło Boże. A ożenił 
się z czystej miłości; całe szczęście jego życia, 
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w restauracyi. Przy moim stoliku siedział Zdal-|to jeszcze chwile, które spędza u Kazi. Ma troje 


bakteryologicznego. Kultury bakteryj, wyproduko- 
wane przez Dra Krokiewicza i przez niego same- 
go objaśnione, zajęły nadzwyczaj jego uwagę. 
Pyszny atlas anatomiczny, wykonany przez prof. 
Laskowskiego, niemniej pozyskał wysokie uznanie 
arcyksięcia. Protomedyk Dr Merunowicz dawał 
objaśnienia w dziale statystyki sanitarnej w Gali- 
cyi. Ekspozycyę Towarzystwa ochrony zwierząt 
objaśniał prezes Towarzystwa p. Maresch. Wreszcie 
w pawilonie sanitarnym zwrócił arcyksiążę jeszcze 
uwagę na wystawę aparatów desinfekcyjnych, 
skonstruowanych według pomysła p. Popiela 
(urzędnika cłowego), który też dawał potrzebne 
wyjaśnienia. 

W ogromnej hali maszyn bawił dostojny gość 
niedługo; zwrócił uwagę na machiny Ringhofera 
ze Smichowa (Praga), na urządzenia gorzelniane 
Towarzystwa akcyjnego w Landsbergu, na rury 
z waleowni Alberta Hahna i t. p. — Wyjaśnienia 
w tym dziale dawał arcyksięciu głównie inżynier 
wystawy p. Niemeksza. Ztąd przeszedł do działu 
kolejowego hali mrszyn, gdzie arcyksięcia przy- 
jął na wstępie dyrektor ruchu, p. Deyma. Tutaj 
szczególnie zainteresował się dostojny gość świe- 
tnie wykonanym modelem nowego dworca we 
Lwowie, wypytując, kiedy i z jakiego powodu dzi- 
siejszy ma być przebudowany. P. Namiestnik ob- 
jaśnił, że dzisiejszy okazał się wobec wzrastają- 
cego ciągle ruchu i budowy nowych linij kolejo- 
wych za szczupły. Bardzo podobał się też arcy- 
księcia model kolonii robotniczej w Nowym Są- 
czu, zbudowanej w roku 1890 przez kolej pań- 
stwową. Model, wykonany według zdjęć niwela- 
cyjoych przez p. Karola Sonneburg-Hebenstreita, 
adjunkta kolei państwowych, przedstawia się bar- 
dzo zajmująco. Arcyksiążę wypytywał następnie 
o budowę mostu na Prucie, na szlaku kolejowym 
Stanisławów-Woronienka. Most ten o niezwykłej 
rozpiętości łukowej (65 metrów), wykończony już 
prawie, a p. Namiestnik zauważył, że kolej Stanisła- 
wów Woronienka będzie w listopadzie r. b. otwarta. 
Eleganckie, a nader starannie wykonane w war- 
sztatach kolei państwowych wagony zyskały po- 
chlebne uznanie dla zarządu kolei z ust dostojne- 
go gościa, który wszedł do wagonu salonowego 
(wykonanego w warsztatach kolejowych w No- 
wym Sączu) i szczegółowo zwiedzał gabinet, 8a- 
lonik i sypialnię wagonową, wyrażając się do 
starszego inżyniera p. Weksa z Krakowa, że u- 
rządzenie jest bardzo wygodne. Wóz III klasy, 
zbudowany w warsztatach kolejowych lwowskich, 
również bardzo dobrze się przedstawił, a na uwa- 
gę p. Namiestnika, że jest to czysto krajowa ro- 
bota, odrzekł dostojny gość, iż cieszy się z po- 
stępu w kraju na tem polu. Model budynku ad- 
ministracyjnego dyrekcyi kolei państwowych w Kra- 
kowie, wykonany nader pracowicie przez urzę- 
dnika kolejowego p. Kuszpecińskiego, ze 600 ty- 
sięcy drobniutkich cegiełek korkowych, wywołał 
podziw dla pracowitości wykonawcy tego modelu, 
jak niemniej dla jego zręczności. Misterny ten 
model wogóle bardzo się podobał. 

Z hali maszyn przeszedł arcyksiążę do stojącego 
tuż obok pawilonu p. Zieleniewskiego z Krakowa, 
obejmującego okazy jednej z największych fabryk 
maszyn w kraju naszym. Przedstawiając dostoj- 
nemu gościowi p. Zieleniewskiego, zauważył p. 
Namiestnik, że p. Zieleniewski jest szwagrem p. 
Alfreda Szczepańskiego, który, jako prezes mię 


machiny i modele machin parowych, a dowiedzia- 
wszy się, że wyroby Zieleniewskiego mają w kraju 
znaczny popyt, wyraził żywe zadowolenie. 

W skromnym rozmiarami, ale ślicznie urządzo 
nym pawilonie tłumackim, obejmującym ekspozy: 
cyę spółki cukrowniczej, zabawił dostojny gość 
blisko kwadrans, z wielkiem zajęciem słuchając 
objaśnień, dawanych przez pp. Stanisława Szcze- 
pauowskiego i Woltera, członków dyrekcyi wspo- 
mianej spółki akcyjnej. W pawilonie tym oprócz 
okazów rozmaitych produktów eukrowarni, tudzież 
obfitej statystyki cukrownictwa w kraju, znajduje 
się bardzo zręcznie przedstawiony cały proceder 
fabryczny cukru z buraków, począwszy od hodo- 
wli buraków aż d>» najpiękniejszych okazów cu 
kru w głowach, kostkach, dalej rafinad cukru lo- 
dowatego i t. d. Opuszczając pawilon, dostojny 
gość na zaproszenie pana Namiestnika wpisał się 
do księgi pamiątkowej, kreśląc bardzo pięknym 
charakterem: „Erzh. Karl Ludwig.“ 


aniołków, które mu zatruwają każdą chwilkę od 
seat Z żony zrobiła się setna baba. Spotka- 
em go właśnie dzisiaj. 

Zrobiło mi się trochę nieprzyjemnie. Skierowa- 
łem rozmowę na inny przedmiot. Mówiliśmy o fe- 
stynie tegorocznym, do którego już czas się za 
brać, o plotkach ze świata kulisów, znanego Zdul 
skiemu na wylot i nakoniec o partyach, które się 
kleją i posażnych pannach, któremi mnie często: 
wał. Było już późno, kiedy wstaliśmy od stołu. 

W domu słażący oddał mi list w liliowej ko- 
percie. Poznałem: to od naczelnikowej... „jutro... 
mąż mój wyjeżdża na inspekcyę... zapowiedzia 
łam mu, że jadę do siostry... siostra może pocze- 
kać... chciałabym się ukryć gdzieś tak, żeby mnie 
nikt nie znalazł... pomyśl o tem... to będzie ro- 
mantycznie... toute à vous... twoja Fryne.* 

Jakto! A cóż ja w takim razie zrobię... Jak ta 
paczelnikowa lubi się bawić z ogniem! To mi 
właśnie działa na nerwy... Ale co za pomysł! 
W każdym razie ja nie mogę mieć nic przeciwko 
niemu. 

Tylko co ona uczyni, skoro się dowie o tem, 
o czem nareszcie dowiedzieć się musi! Naturalnie 
mój romans się skończy. Tem bardziej więc ko 
rzystać należy z ostatniej sposobności. Chciałem 
odpisać jeszcze wieczorem, ale byłem bardzo zmę- 
czony. Postanowiłem uczynić to zaraz nazajutrz 
rano; nie wiem zresztą jeszcze, gdzie ją będę 
mógł przyjąć. Najwygodniej byłoby u mnie: furtka 
od podwórza jest pod tym względem nieoceniona. 
Ale cóż, tu zajdą teraz takie zmiany, takie okro- 
pne zmiany! Zawsze jednak lepiej odpisać do- 
piero jutro. 


* * 


* 

Nazajutrz rano obudziłem się z bólem głowy 
i z katarem; przewidywałem, że taki będzie sku- 
tek wczorajszego deszczu. Spojrzałem na zega- 
rek; była już blisko dziesiąta. Na gwałt trzeba 
się było spieszyć do biura. W biurze odpiszę na 
czelnikowej. Ach! ażeby nie zapomnieć o taroku 
u Zdulskiego... 


——k EJ 0 


dzynarodowego Towarzystwa dziennikarzy, jest 
arcyksięcia znany. Arcyksiążę oglądał rozmaite 


CZAS z Niedzieli 10 Czerwca 1894. 


Z kolei przeszedł arcyksiążę do pawilonu Mu- 


zeum technologicznego w Wiedniu. Pawilon ten 
obejmuje dział maszyn pomniejszych, przeznaczo- 
nych na usługi drobnego przemysłu. Znajdują się 


tu więc maszyny do szycia (głównie firmy Singe: 
ra), motory gazowe i naftowe, przeznaczone do 
poruszania warsztatów stolarskich, ślusarskich, it. d, 
Reprezentowane są tu firmy czeskie, drezdeńskie. 
W chwili przybycia arcyksięcia do pawilonu, pu 
szczono niemal wszystkie motory w ruch, tak, że 
dostojny gość znalazł się jakby w pośrodku wiel 
kiej fabryki, w momencie gorączkowego jej, przy- 
spieszonego życia. Z wielkiem zajęciem oglądał 
pracę maszyn, wykonywujących szycie bielizny, 
skóry, dalej poruszających warstaty stolarskie 
i inne. 

Dłoższą chwilę poświęcił arcyksiążę zwiedzaniu 
pawilonu węgierskiego, po którym oprowadzał go 
p. Kovacs, wicedyrektor węgierskiego handlowego 
Muzeum w Budapeszcie, aranżer tego działu, przed 
stawiającego dobytki sąsiadujących z nami Węgrów 
na polu techniki przemysłowej. Oddział ten urządzo- 
ny został za staraniem węgierskiego ministra 
handlu Lukacsa Beli. Są tu maszyny i narzędzia 
rolnicze, maszyny wyrobów przemysłowych i wy- 
roby do nauki (papier, ołówki, ławki i przybory 
szkolne, instrumenta do nauki fizyki, chemii i t. d.). 
Objaśnień p. Kovacsa słuchał arcyksiążę z wido- 
cznem zajęciem, zwracając szczególną uwagę na 
przybory naakowe i na dział maszyn z fabryk wę 
gierskich, reprezentowanych przez gal. Tow. han 
dlowe. 

Ostatnim punktem w programie dnia dzisiej- 
szego było zwiedzenie pawilonu mistrza Jana Ma- 
tejki, do którego też, opuściwszy pawilon węgier- 
ski, zajechał ar:yksiążę wraz z towarzyszącym 
mu orszakiem. Przyjęty na wstępie i oprowadza- 
ny przez prof. Maryana Sokołowskiego, przypatry- 
wał się dostojny gość z ciągle rosnącem zaję- 
ciem olbrzymim płótoom nieodżałowanego mistrza. 
Szczegółowych wyjaśnień zażądał arcyksiążę przy 
„Rejtanie.* Prof. Sokołowski zauważył, iż obraz 
przedstawia p sła, protestującego przeciw rozbio- 
rowi Polski i wzbraniającego wyjściu posłom ze 
sali sejmowej. — Obraz „Konstytucya 3 Maja* 
zwrócił także uwagę dostojnego widza na czas 
dłuższy. Szczególnie kazał sobie arcyksiążę obja- 
śniać figury króla Stanisława Augusta i wielkiego 
kanclerza koronnego Małachowskiego. Z kolei 
przeszedł dostojny gość do „Joanny d'Arc“, „Grun- 
waldu*, „Unii“ (czyniąc uwagę, że dzieło to 
znanem mu już było dawniej), następnie do „Ko- 
ściuszki* i „Hołdu pruskiego.* W końcu zatrzy- 
mał się przed niewykończonemi „Ślubami Jana 
Kazimierza w katedrze lwowskiej.* Tutaj p. na- 
miestnik objaśnił arcyksięciu, że śmierć przed- 
wczesna wytrąciła genialnemu malarzowi pędzel 
z ręki w chwili, kiedy pracował nad wykończe- 
niem obrazu, a p. prezydent Mochnacki dodał, że 
obraz ten nabyła gmina miasta Lwowa, jako 
związany z bistoryą tego grodu. Zatrzymując się 
przy „Kościńszce*, rzekł arcyksiążę: To są także 
„Racławice* i przy tej sposobności jeszcze raz 
zauważył, że nie widział tak pięknej panoramy, 
jak racławicka. W rozmowie dalszej z prof. So- 
kołowskim dostojny gość z nadzwyczajnem uzna- 
niem wyrażał się 0 geniuszu i wogóle o całej 
działalności artystycznej Matejki — a opuszcza- 
jąc pawilon, zapewmł prof. Sokołowskiego, że 
portret arcyksięcia dla Akademii Umiejętności ma: 
luje właśnie znany artysta p. Pochwalski. 

Po zwiedzeniu pawilonu Matejkowskiego opu- 
ścił arcyksiążę plac wystawy. Wyjścia arcyksięcia 
z mauzoleum oczekiwała liśznie zebrana na placu 
publiczność. Do powozu odprowadziło arcyksięcia 
prezydyum komitetu wystawowego: ks. Adam Sa- 
pieha, Stanisław hr. Badeni, August Gorayski i 
dyrektor wystawy Dr Marchwicki. Arcyksiążę po- 
dziękował ks. Sapieże za trudy około ułatwienia 
mu dokładuego zwiedzenia wystawy, podnosząc 
z naciskiem, że wystawa jest bardzo piękną i że 
wrażenia ocniesionego z biej, a zwłaszcza z pano- 
ramy Racławickiej, nigdy nie zapomni. Zarazem 
podziękował arcyksiążę za serdeczne przyjęcie, 
jakie mu tutaj zgotowano, oświadczając, że złoży 
o wszystkiem szczegółowe sprawozdanie cesarzowi. 
Do Dra Marchwickiego powiedział arcyksiążę, że 
musi być po tak olbrzymiej pracy znużonym, ale 
cieszyć się może za to plonem, jaki wydała jego 
praca, gdyż wystawa jest istotnie wspaniałą. Ar 
cyksiążę ponownie zapewnił, że wrażeń, jakie 
z wystawy i panoramy odniósł, nie zapomni ni- 
gdy. Hrabia Stanisław Badeni na wyrazy uzna 
nia, wypowiedziane do niego przez arcyksięcia, 
oświadczył, że cały kraj będzie wdzięcznym ar- 
cyksięciu za jego nadzwyczajną dobroć i łaska- 
wość i za te wyrazy uznania dla naszej pracy 
parodowej. Arcyksiążę wsiadł do powozu z p. na 
miestnikiem i żegnany sg: publiczność, odjechał 
do miasta do muzeum br. Dzieduszyckiego. 
Dostojnego gościa, przybywającego w towarzy 
stwie JE. p. namiestnika br. Badeniego z ochmi- 
strzem bar. Wersebe i adjutantem hr. Schaffgot- 
schem, powitał na progu gospodarz domu, który 
oprowadzał go po salach, mieszczących bogate zbiory 
fauny i flory, oraz zbiory mineralogiczne, zabytki 
starożytności, okazy przemysłu ludowego itd. JE. 
br. Włodzimierz Dzieduszycki dawał wyczerpujące 
wyjaśnienia. Okazy królestwa zwierząt, wspaniałe 
żubry i łosie, ryby i wogóle dział rybołostwa bar- 
dzo się dostojnemu gościowi potola. Z uzna- 
niem podnosił niezwykłe bogactwo zbiorów, ną- 
gromadzonych w muzeum, które powstało z fun- 
duszów prywatnych, dzięki hojności i zapobiegli- 
wości hr. Dzieduszyckiego, który poświęcił oprócz 
fanduszów, pracę niemal całego życia dla ufando 
wania wielkiego dzieła. W dziale broni okazywał 
br. Dzieduszycki dostojnemu gościowi starą broń 
polską, następnie misternej roboty pistolety, zna- 
lezione w kraju, poczem uczynił uwagę, że broń 
ta jest pochodzenia tureckiego i musiała zapewne 
odebraną być rozbójnikom, którzy dawniej włó 
czyli się często po kraju. Na to zauważył JE. p. 
namiestnik żartobliwie, że w każdem muzeum mu 
szą się znajdować rzeczy gdzieś i na kimś zrabo- 
wane, bo inaczej nie mogłoby istnieć żadne mu- 
zeum na świecie. Uwaga ta wywołała szczerą we- 
sołość arcyksięcia. Uwagę jego zajęły ciekawe wy- 
kopaliska grobu wraz z czaszką i piszczelami ludz- 
kimi, dalej urny i łzawnice pogańskie itp. Opu- 
szezając zbiory muzealne i schodząc z drugiego 
piętra, upraszał dostojny gość JE. hr. Dzieduszy- 
ckiego, ażeby jako chory na nogi, schodził po- 
mała i ostrożnie ze schodów. W przedsionku pierw- 
szego piętra zapytywał o biust, tam wystawiony, 
na co hr. Dzieduszycki odpowiedział, że to jest 
biust $. p. ojca jego hr. Józefa Dzieduszyckiego. 
Wreszcie wstąpił arcyksiążę do biblioteki, będą- 
cej zarazem gabinetem pracy hr. Dzieduszyckiego 
i tutaj wpisał się do księgi pamiątkowej, na tej 
samej stronnicy, na której zapisał swe imię Najj. 


Pan przed 14 laty, podczas bytności swej we 


Lwowie we wrześniu 1880 roku. W toku rozmo- 
wy wyraził arcyksiążę kilkakrotnie podziw swój 
dla bogactwa zbiorów muzealnych, poczem potrą- 
cił o nowe muzeum historyczno przyrodnicze we 
Wiedniu, następnie oglądał szczegółowo rozwie- 
szone w pracowni obrazy Matejki i Rybkowskie- 
go. Do księgi pamiątkowej wpisali się także p. 
namiestnik hr. Badeni, bar. Wersebe i hr. Schaff- 
gotsche. Przy pożegnaniu, kiedy JE. hr. Włodzi- 
mierz Dzieduszycki przepraszał ponownie arcyksię- 
cia, że nie był obecnym podczas powitania do- 
stojnego gościa na dworeu kolejowym, zauważył 
arcyksiążę, że stan zdrowia hr. Dzieduszyckiego 
nakazuje mu przedewszystkiem, ażeby się jak 
najbardziej oszczędzał, na co hr. Dzieduszycki od- 
rzekł, że będzie posłuszny — poczem odprowa- 
dził arcyksięcia do bramy. Licznie zgromadzona 
przed muzeum publiczność powitała arcyksięcia 
przeciągłymi, grzmiącymi okrzykami „Niech żyje!“ 
Arcyksiążę odpowiadał ukłonem wojskowym. Z mu- 
zeum udał się arcyksiążę z powrotem do swej re- 
zydencyi w pałacu namiestnikowskim , zkąd o g. 
pół do 1 odjechał do arcyks. Leopolda Salvatora 
na śniadanie. 

Wkrótce po śniadaniu nastąpił odjazd arcyksię - 
cia do Wiednia. 

Na peronie dworca kolejowego, przystrojonym 
tak samo, jak podczas przyjazdu, oczekiwali przy- 
bycia arcyksięcia przedstawiciele władz rządowych 
i autonomicznych, oraz rozmaitych instytucyj. 
Kompania honorowa batalionu strzelców z kapelą 
80 pułku piechoty stanęła po lewej stronie peronu. 
Już na kwadrans przed przybyciem arcyksięcia 
zebrali się: Ich Ekscelencye pp. ministrowie br. 
Falkenhayn i Jaworski, JE. Marszałek krajowy 
ks. Eustachy Sanguszko, komendant korpusu ks. 
Ludwik Windischgrätz z jeneralicyą członkowie 
Wydziału krajowego: Jaxa Chamiec zastępca 
Marszałka krajowego, Dr Hoszard, Dr Wereszczyń- 
ski, Jędrzejowicz, Romanowicz, Dr Sawczak, pre- 
zydent miasta p. Edmund Mochnacki na czele 
Rady miejskiej, liczne grono posłów sejmowych 
i reprezentantów szlachty, pi tee i z XX. 
arcybiskupami: Morawskim, Sembratowiczem i 
Issakowiczem na czele, tudzież X. biskup Puzyna, 
członkowie komitetu wystawowego, a mianowicie: 
prezes JE. ks. Adam Sapieha, wiceprezesowie Sta- 


nisław hr. Badeni i August Gorayski, dyrektor 


Dr Zdzisław Marchwicki, dalej reprezentanci władz, 
a mianowicie: JE. prezydent wyższego sądu kra 
jowego Jakób Simonowicz, wiceprezydent Na- 
miestoictwa p. Jan Lidl, wiceprezydent krajowej 
Rady szkolnej Dr Michał Bobrzyński, wiceprezy- 
dent krajowej dyrekcyi skarbu, Dr Witold Kory- 
towski, radcy dwora: Włodzimierz hr. Łoś i Jan 


rządowy inspektor rolnictwa, p. Struszkiewicz, 
rektor Uniwersytetu Dr Ówikliński, rektor poli 
techniki p. Dziwiński, tudzież grono profesorów 
Uniwersytetu i politechniki, radca dworu dyrektor 


policyi p. Władysław Krzaczkowski, komendant 


plaeu jenerał-major Tempis. Na 20 minut przed 
odejściem pociągu pospiesznego z dworskim wago- 
nem salonowym, przybył arcyksiążę, w towa- 
rzystwie p. Namiestnika na dworzec i z salonu 
I klasy, pięknie przystrojonego, wszedł na peron, 
powitany dźwiękami hymnu ludowego. 

Gdy arcyksiążę skończył przegląd kompanii ho- 


pożegnanie w następujące słowa: 

„Pozwól Wasza ces. i król. Wysokość, bym 
mógł dać wyraz uczuciom nietylko tych, którzy 
mieli zaszczyt do Ciebie się zbliżyć, ale uczuciom 
wszystkich, ucznciom najgłębszej wdzięczności, za 
przybycie do nas i serdeczne zainteresowanie się 
dziełem naszej wystawy i naszym postępem. Ra- 
czyłeś Wasza Ces. Wysokość nieraz wspomnieć 
o latach młodości, tu spędzonych. Mamy coraz to 
nowe dowody, iż łaskawość Twoja dla kraju nie 
zmienna, a serce dla nas coraz bardziej ojcowskie. 
Kraj ze swej strony amie być wdzięcznym i ota- 
cza imię Twoje czcią najglębszą i przywiązaniem. 
Racz Wasza ces. i król. Wysokość być tłómaczem 
naszych uczuć dla naszego najmiłościwiej nam pa- 
nującego Monarchy, którego przybycia kraj z upra- 
enieniem oczekuje. W nadziei, że niedługo raczy8sz 
Wasza ces. i król. Wysokość znowu, kraj nasz 
odwiedzinami wraz z Najdost. Małżonką zaszczy- 
cić, wznosimy potrójny okrzyk: Jego ces. i król. 
Wysokość Areyksiążę Karol Ludwik „niech żyje!“ 

Okrzyk powtórzyli zgromadzeni trzykrotnie 
z wielkim zapałem. 

Arcyksiążę, podziękowawszy za te objawy ukło- 
nem wojskowym, odpowiedział JE. ks. marszał: 
kowi głosem donośny m, jak następuje: 

„Bardzo się cieszę, że miałem sposobność od- 
wiedzić ten kraj i wyrazić muszę moją szczerą 
radość za nader serdeczne (liebevoll) przyjęcie, ja- 
kiego tutaj doznałem. Bądźcie panowie przekonani, 
że te moje uczucia zakomunikuję Najj. Panu. Szcze- 
gólną też radość sprawiło mi oglądanie waszej 
wystawy i waszych postępowych zdobyczy. Wy- 
stawę waszą zachowam w cennej pamięci!“ 

Przemowę tę przyjęli zgromadzeni ponownymi 
okrzykami: „Niech żyje!“ 

Następnie arcyksiążę rozmawiał jeszcze najła- 
skawiej z JE. marszałkiem, ks, Sanguszką, z JE. 
ks. Adamem Sapiehą, z księżmi arcybiskupami 
Morawskim, Sembratowiczem i Issakowiczem, z 
JE. prezydentem wyższego Sądu kraj. Simonowi- 
czem, z członkami prezydyum wystawy St. hr. 
Badenim, Gorayskim i dyrektorem Dr Marchwi- 
ckim, z prezydentem miasta p. Mochnackim, na- 
stępnie z wiceprezydentem Namiestnictwa p. Ja- 
nem Lidlem, z wiceprezydentem Rady szkolnej 
krajowej Dr Bobrzyńskim, z wiceprezydentem kraj. 
dyrekcyi skarbu Dr Korytowskim, radcą dworu 

rzaczkowskim i szefem biura prezydyalnego w 
Namiestnictwie radcą Mauthnerem. Areyksiążę zwró- 
cił się potem do JE. hr. Siemieńskiego-Lewickiego, 
do komendanta miasta jenerała Tempisa, wresz 
cie do reprezentantów zboru izraelickiego rabina 
Schmelkesa i Dr Caro, do których parę słów la- 
skawych na pożegnanie przemówił. 

W rozmowie z p. prezydentem Mochnackim 
zauważył arcyksiążę, że bardzo mile spędził czas we 
Lwowie, że znalazł miasto rozszerzone i upiększo- 
ne, dalej że ma zamiar z rodziną swą odwiedzić 
Lwów we wrześniu, jeżeli nie zajdzie jaka prze 
szkoda, bo — dodał w licznej rodzinie bywają 
także nieprzewidziane wypadki. Wreszcie dzięko- 
wał arcyksiążę jeszcze raz za serdeczne przyję- 
cie, p. prezydent Mochnacki dziękował za łaska- 
we odwiedziny Lwowa i prosił arcyksięcia, ażeby 
najłaskawsze swe zdanie o mieście naszem podał do 
wiadomości Najj. Pana, na co arcyksiążę odpo- 
wiedział: Das werde ich thun. 

Tymczasem zbliżyła się chwila ruszenia po- 
ciągu. Dostojny Gość, pożegnawszy się z komen- 


Hild, radca Namiestoictwa p. Mauthner, radca 


norowej, zbliżył się do niego JE. Marszałek kra- 
jowy, ks. Eustachy Sanguszko, i przemówił na 
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dantem korpusu ks. Ludwikiem Windischgrätzem, 
któremu podał rękę, zwrócił się jeszcze do JE. 
p. Namiestnika Kazimierza hr. Badeniego i że- 
gnając go uściskiem dłoni, w najłaskawszych i 
bardzo serdeczaych wyrazach jeszcze raz dzięko- 
wał za przyjęcie, które najmilsze na nim zrobiło 
wrażenie. Wśród ponownych okrzyków: „Niech 
żyje!“ wszedł Arcyksiążę do wagonu — i pociąg 
ruszył. 

Tym samym pociągiem odjechał także JE. p. 
minister rolnictwa br. Falkenhayn; pociągiem zaś 
następnym, który w dziesięć minut później od- 
szedł w kierunku do Podwołoczysk, odjechał do 
Skwarzawy JE. p. minister Apolinary Jaworski; 
obu panów ministrów pożegnali JE. p. Namiest- 
nik, JE książę Marszałek, oraz liczne grono do- 
stojników i posłów sejmowych. 


Lwów 8 czerwca. 


(>) Obecnie odbywa się okresowa wystawa 
kwiatów i jarzyn wczesnych. W gustownej oran- 
żeryi oszklonej o konstrukcyi żelaznej złożono 
piękne kolekcye kwiatów. Wystawca p. Jan Kli- 
mowicz ze Lwowa wystawił rododendrony i azalie, 
sztucznie spóźnione do otwarcia wystawy. Drugim 
wystawcą jest p. Kazimierz Piątkowski ze Lwowa, 
który urządził malowniczą cieplarnię i dostarczył 
wiele krzewów palmowych. Woliński i Kaczyński 
ze Lwowa w osobnym pawilonie wystawili piękne 
gardenie, kolekcye palm, pelargonie w różnych ga- 
tunkach. Piękną wystawę jarzyn zaprodukowała 
szkoła ogrodnicza w Tarnowie i zyskała sobie 
za te przedmioty ogólne uznanie. 

Dziś rozpoczęła się również okresowa wystawa 
nierogacizny i owiec. Bardzo wiele publiczności 
zwiedziło dziś ten dział wystawy, gdyż okazy 
świń i owiec istotnie są bardzo piękne. 

Jury przyznało w tym dziale wystawy następu- 
jące nagrody: 

W wystawie owiec: dyplom honorowy Towa- 
rzystwa gospodarczego lwowskiego i rolniczego 
krakowskiego Zarządowi centralnemu dóbr gal. 
hr. Romana Potockiego za owce cienkie, wełniste. 
List pochwalny baronowi Julianowi Brunickiemu 
z Wierczan za owce z wełną czesankową. Dyplom 
honorowy Dyrekcyi wystawy — hr. Stanisławowi 
Siemieńskiemu, za owce mięszane rasy obcej i 
krajowej. Medal srebrny Towarzystwa gospodar- 
skiego bar. Sewerynowi Brunickiemu z Zaleszczyk. 
List pochwalny p. Jackowi Kieszkowskiemu w Łuce 
pod Tarnorudą za owce mięszane. 

Za świnie rozpłodowe przyznano następujące 
nagrody: Dyplom honorowy Towarzystwa gospo- 
darskiego lwowskiego i rolniczego krakowskiego 
p. Kazimierzowi Wiktorowi z Zarszyna. Dyplom 
hoporowy Dyrekcyi wystawy p. Stanisławowej hr. 
Badeniowej za bardzo staranny chów trzody chle- 
wnej rasy Lincolnshire. Medal srebrny państwowy 
pp. Janowi Brajerowi z Suchowoli, Janowi Soło- 
wijowi, dzierżawcy z Boratyna i Bronisławowi 
Langowi z Podmostów. Medale srebrne Towarzy- 
stwa gospodarczego pp. Stefanowi Irsayowi z Li- 
poik, Janowi Brajerowi z Suchowoli i Adamowi 
Noślowi z Sosolówki. Medale bronzowe państwo- 
we pp. Aleksandrowi Krzeczunowiczowi z Boł- 
szowca, Janowi Sołowijowi z Boratyna i Stefano- 
wi Irsayowi z Lipnik. Listy pochwalne Bronisła- 
wowi Langowi z Podmośtów i Janowi Brajerowi 
z Suchowoli. 

Za świnie opasowe: Medal srebrny Towarzystwa 
gospodarczego ię Stefanowi Irsayowi z Lipnik, 
Kazimierzowi Wiktorowi z Zarszyna i Janowi So- 


łowijowi z Boratyna. Medal bronzowy państwowy: — 


br. Stanisławowa Badeniowa z Radziechowa i Ale- 
ksander Krzeczunowicz z Bołszowca. Medal bron- 
zowy galie. Towarzystwa gospodarskiego: p. Wła- 
dysław Bogusławski z Czerniowiec. Listy pochwal- 
ne: pp. Władysław Bogusławski z Czerniowiec i 
Bronisław Lang z Podmostów. 

Dziś wieczór wielka sala koncertowa na placu 
wystawy otworzyła swoje podwoje. Towarzystwa: 
Galicyjskie muzyczne, „Lutnia“, „Echo“ i „Bojan“ 
wspólnemi siłami dały z towarzyszeniem orkiestry 
koncert wokalny, na który zgromadziła się liczna 
doborowa publiczność. 

Plac wystawy, oświetlony wieczorem lampami 


Kraków 9 czerwca. 


— Arcyksiążę Karol Ludwik w towarzystwie fmp. 
bar. Wersebe przejechał wczoraj przez Kraków ze 
Lwowa do Wiednia w osobnym wagonie dworskim. 
Tym samym nociągiem pospiesznym przejechał przez 
Kraków ze Lwowa do Wiednia JE. p. minister rol- 
nietwa hr. Falkenhayn. Na dworcu powitali arcyksię- 
cia oraz p ministra naczelnicy władz: p. delegat Laskow- 
ski, dyr. policyi p. Kor tkiewicz i dyrektor ruchu 
kolei państwowych radca rządowy p. Kolosvary. Ar- 
cyksiążę poprosił przedstawicieli władz do wagonu 
dworskiego i tu rozmawiał z nimi czas dłuższy, wy- 
rażając się jak najpochlebniej o wystawie lwowskiej 
i podnosząc jej znaczenie dla kraju i monarchii. 

— Pomnik Mickiewicza. Otrzymujemy następujący 
komunikat komitetu pomnika Mickiewicza: Kontrak- 
tem, zawartym w dniu 20 listopada 1889 r., zobo- 
wiązał się artysta-rzeżbiarz p. Teodor Rygier wyko- 
nać pomnik Mickiewicza w przeciągu czterech lat. 
Termin oddania pomnika upłynął przeto z dniem 20 
listopada 1893 r. Na wiosnę 1893 r. gotowemi były 
roboty architektoniczne i trzy boczne grupy, obecnie 
zaś zestawioną została i główna figura Mickiewicza. 
Powody opóźnienia w nadesłaniu figury Mickiewicza 
i w wykończeniu czwartej grupy bocznej tłómaczy 
list p. T. Rygiera z daty Kraków 4 czerwca 1894 r., 
który dołączamy: 

„Niniejszem powiadamiam kon.itet, że figura Mi- 
ckiewicza z bronzu dziś znajduje się w Krakowie na 
placu budowy i że takową niezwłocznie osobiście na 
postumencie pomnika ustawię. Ostatnia grupa „Nauka* 


jest odlaną w gipsie, a w październiku b. r. będzie 


odlaną z bronzu i ustawioną na pomniku, słowem 
w końcu października cały pomnik w zupełności wy- 
kończony. Według kontraktu pomnik Mickiewicza zo- 
bowiązałem się ukończyć w dniu 20 listopada 1893 r., 
trudność w pracy artystycznej i pragnienie wykona- 
nia możebnie jak najlepiej, zmusiła mię skorzystać 
z przewidzianej kontraktem możności prolongaty i pro- 
sić Świetny Komitet o uwzględnienie takowej. Ko- 
mitet, rozumiejąc warunki pracy twórczej, wykonanej 
w zupełności własnoręcznie, bez żadnego zastępstwa, 
przychyli się do mojej prośby. Mam niepłonną na- 
dzieję. Z wysokim szacunkiem 
Teodor Rygier.* 

Na podstawie tego listu komitet na posiedzeniu 

odbytem we Lwowie d. 6 czerwca r. 1894, przyją- 
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rano na przystani zgromadzili, celem zdjęcia fotografii 
wspólnej na wystawę lwowską. 

— Z „Sokoła.* Za trzy tygodnie odbędzie się 
drugi zlot sokoli na wystawie lwowskiej; wzywa się 
zatem tych, którzy jeszcze ćwiezeń jubileuszowych 
nie umieją, aby co najrychlej do tychże ćwiczeń się 
zgłaszali. Do uzupełnienia liczby 1500, brakuje je- 
szcze około 100. 

— Wycieczka. Komitet Stowarzyszenia urzędników 
kolejowych zawiadamia swych członków, że w dniu 
17 b. m. odbędzie się wspólna wycieczka do skały 
Kmity w Zabierzowie. — Cena biletu pojedynczego 
50 ct., familijnego 1 złr. W razie niepogody odłoży 
się wycieczkę na inny dzień. i 

— Ruch towarzyski we Lwowie. Donoszą dnia 
7 b. m.: U Stanisławów br. Badenich odbył się wczo- 
raj wieczór obiad, na który przybyli: Ich Ekse. pp. 
ministrowie hr. Falkenhayn i Dr Madeyski, pani Na- 
miestnikowa hr. Badeniowa z córką, ks. Romanowa 
Sanguszkowa, Wilhelmowie hr. Siemieńscy-Lewicey, 
Andrzejowie hr. Potoccy, Adamowie Skrzyńscy, Pa- 
włowie ks. Sapiehowie, Władysławowie hr. Bawo- 
rowscy itd. Równocześnie odbywał się obiad na kil- 
kanaście osób u ks. Windischgriitza. Wiceprezydent 
Korytowski dawał wczoraj na wystawie obiad dla 
wszystkich urzędników dyrekcyi skarbu, którzy byli 
zatrudnieni przy budowie i urządzeniu pawilonu dy- 
rekcyi skarbu. Pp. Romanowie Jabłonowscy dawali 
wczoraj obiad dla p. Bergheina, wielkiego przemy- 
słowca naftowego i jego małżonki. 

W głównych zarysach ułożono już program przy- 
jęcia gości wiedeńskich. Dzień 20 b. m. spędzą oni 
w Krakowie, gdzie odbędzie się obiad, zwiedzenie 
Wieliczki i przedstawienie teatralne; nżtzajutrz odje- 
dzie z Krakowa osobny pociąg, który zatrzyma się 
w Łańcucie, gdzie będzie obiad; wieczorem o g. 8 
przybędzie on do Lwowa. Program przyjęcia obej- 
muje: wieczór u ks. Marszałka, kilka obiadów w do- 
mach prywatnych u hr. Badenich, hr. Potockiej, ks. 
Sapiehów, pp. Abrahamowiczów i hr. Siemieńskich. 
Wielki wspólny bankiet na wystawie w sali koncer- 
towej itd. Oto lista zaproszonych gości: ks. opat 
Baumgartner, radca dworu Dr Beer, lir. Ludwik Bel- 
credi junior, prezydent Leon Biliński, Brenner - Fel- 
sach, hr. Buquoy, prezydent Izby baron Chlumetzky, 
JE. hr. Franciszek Coronini, hr. Eugen. Czernin, hr. 
Ferdynand Deym, baron Dipauli, hr. Dubsky, baron 
Doblhofi, radca dworu Exner, Dr Fanderlik, hr. Au- 
gust Fries, Dr Wiktor Fuchs, JE. hr. Harrach, Dr 
Heilsberg, JE. hr. Hohenwart, radca dworu Dr Hal- 
ban, Dr Kathrein, wiceprezes Izby dep., Franciszek 
Krizik, Frydryk v. Kleist, JE. hr. Kuenburg, baron 
Ludwigstorfi, baron Morsey, Dr Max Menger, Dr Mar 
chet, Max Mauthner, prezes Izby handlowej, Dr Ma 
tusch, Gustaw Pabstmann, hr. Palffy, Franciszek Povše, 
Jan Radimsky, Dr Władysław Rieger, bar. Rolsberg, 
Dr Russ, Dr Sedlak, hr. Serónyi, Jan ks. Schwarzen- 
berg junior, hr. Stiirghk, Dr Suklje, bar. Suttner, 
hr. Sylva-Taroucca, hr. Thun Zdenko, profesor Ton- 
ner, X. opat Treninfels, JE. hr. Vetter, hr. Wolken- 
stein, hr. Zedwitz. 

— Niesmacznego konceptu pozwolono sobie świeżo 
w Gazecie Narodowej. Oto w ozdobnym jej nume- 
rze, poświęconym otwarciu wystawy, spotykamy mię- 
dzy innemi artykulik częścią patetyczny, częścią hu- 
morystyczny, w którym autor wielbiąc postęp, świę- 
cący tryumfy na wzgórzach stryjskich, korzysta z tego, 
by napaść na konserwatystów krakowskich. Stawia 
on mianowicie niby dowcipną hipotezę, iż wszystko 
wyglądałoby o wiele lepiej i piękniej, gdyby do wy 
stawy niepodzielnie przyłożyła rękę partya krakow 
ska i że należało na dyrektora wystawy, w miejsce 
p. Marchwiekiego, uprosić hr. St. Tarnowskiego, a 
do działalności prasowej, w miejsce p. Zajączkow- 
skiego, pozyskać p. St. Koźmiana. Sądzimy, że na- 
wet zwolennicy Gazety Narodowej znajdą ten kon- 
cept bardziej niedorzecznym, aniżeli dowcipnym. 
Czyżby był kto tak naiwnym, iżby przypuszczał, że 
pp. Tarnowski i Koźmian zazdroszczą ks. Sapieże, 
p. Marchwiekiemu i p. Zajączkowskiemu ich laurów 
wystawowych? Wszyscy mamy tylko jedno życzenie, 
aby wystawa powiodła się jak najlepiej, a ubolewamy 
szczerze, iż w chwilach, poświęconych uroczystości 
krajowej, otworzyła Gazeta Narodowa swoje szpalty 
dla tak nietaktownego wybryku. 

— Zniszczenie chorągwi polskiej. Przeglądowi 
donoszą o następującym wypadku. W poniedziałek 
4 b. m. podczas przybycia Arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, X. rektor ruskiego seminaryum duchownego 
kazał między innemi chorągwiami wywiesić na gma- 
chu także polską. Uczniowie seminaryum urządzili za 
to demonstracyę rektorowi w chwili, gdy miał wsia- 
dać do powozu, aby udać się na dworzec na powi- 
tanie Arcyksięcia, i zastąpili mu drogę z żądaniem, aby 
się przed nimi wytłómaczył ze swego postępku. Otrzy 
mawszy odpowiedź, że X. rektor zdaje sprawę ze 
swoich czynności tylko przed X. Metropolitą, zaśpie- 
wali chórem: „Jeszcze Polska nie zginęła, ale zginąć 
musi,“ poczem po wyjeździe X. rektora wdarli się 
na strych, zerwali ztamtąd chorągiew polską i po 
szarpali ją w strzępy, śpiewając: „Wicznaja pamiat. * 
W manifestacyi tej miało wziąć udział około 200 
kleryków. Miałożby to doniesienie być prawdą? 

— M. Gruszewski, zamianowany profesorem na 
uniwersytecie lwowskim do wykładania historyi po- 
wszechnej w języku ruskim, otrzymał w tych dniach 
stopień magistra historyi rosyjskiej od uniwersytetu 
kijowskiego. M. Gruszewski przedłożył uniwersyte- 
towi kijowskiemu rozprawę pod tytułem: „Starostwo 
barskie* i bronił jej z wielkiem powodzeniem wobec 
licznych oponentów. — Przy tej sposobności podają 
dzienniki kijowskie niektóre szczegóły z życia p. M. 
Głruszewskiego. Ojciec jego był przez pewien czas 
profesorem w kijowskiem seminaryua duchownem, 
gdzie wyjaśniał Pismo św., a następnie przeszedł na 
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Pan AA miasta Krakowa. E. Sanguszko. 

— Z Akademii Umiejętności. W poniedziałek dnia 
11 b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie się posiedzenie 
zwyczajne Wydziału filologicznego, na którem: 1) prof. 
L. Sternbach odczyta V część swej pracy „O ita- 
cyzmie greckim;* 2) prof. Malinowski poda treść 
rozprawy prof. A. Briicknera p. t. „Kazania średnio- 
wieczne;* 3) tenże złoży pracę Dra Wład. Matla- 
kowskiego p. t. „Zdobienie i sprzęt ludu polskiego 
na Podhalu.“ Następnie odbędzie się posiedzenie ści- 
"U bili niemiecki w Krakowie został zupeł- 
nie zwinięty, a personal konsulatu opuścił miasto na- 
sze. Zwinięcie konsulatu nastąpiło wskutek zawarcia 
traktatów handlowych między Niemcami a Rosyą z je- 
dnej, oraz Austro-Węgrami i Rosyą z drugiej strony. 

— Z teatru. Jutro odegra p. Zimajer po raz 3-ci 
wodewil Żona papy. Artystka wystąpi jeszcze dwu- 
krotnie, we wtorek i we środę. Przedstawienie wtor- 
kowe składać się będzie z Dzienniczka Justysi, 
w którym panna Helena Zimajer odegra: rolę Ju- 
stysi, oraz z operetek Tyrolskie piosenki i „W ggla- 
rze. W operetkach tych wystąpią pp. A. Zimajer i 
W. Rapacki. FKS 

— Koncert uczniów konserwatoryum muzycznego, 
zapowiedziany na dzień 11-go czerwca, został odło- 
żonym. Ę 

— Uroczystości szkolne. Rada szkolna okręgowa 
zaprosiła następujących radców miejskich do wzięcia 
udziału w uroczystościach szkolnych, jakie odbęda 
się w tym miesiącu w tutejszych szkołach ludowych 
i zakł. naukowych: W szkole wydz. żeńskiej Dra Wei- 
gla, w 17 szkołach pospolitych pp. Kwiatkowskiego, 
Redyka, Szpakowskiego, Borońskiego, Epsteina, Roth- 
weina, Muczkowskiego, Rehmana, Kohna, Szarskiego, 
Proppera, Mendelsburga, Kasparka, Rzącę, Rosenbla- 
ta, Horowitza i Szancera, w szkole PP. Prezentek 
p. Chylińskiego, w szkole PP. Duchaczek Dra Haj 
dukiewicza, w szkole pp. Augustyanek p. Rzącę, 
w szkole 88. Miłosierdzia p. F'ederowicza, w szkole 
Córek Bożej Miłości p. Redyka, w szkole u pani 
"Tschapkowej Dra Stan. Paszkowskiego, w szkole u 
pani Serwatowskiej Dra Kasparka, w szkole u X. 
Siemaszki p. Chmurskiego, w szkole u PP. Franci 
szkanek Dra Stan. Paszkowskiego, w szkole PP. Ur 
szulanek Dra Fr. Paszkowskiego, w szkole u PP. 
Wizytek X. Dra Chotkowskiego, w szkole u PP. Fe- 
Jlicyanek p. Jawornickiego, w Zakładzie sierot 85. 
Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej p. Nowackiego, 
w Zakładzie sierót SS. Miłosierdzia przy ul. Piekar- 
skiej p. Szpakowskiego, w Zakładzie Tow. Dobro 
czynności p. Pawła Popiela, w szkole u pani Gór- 
skiej Dra Domańskiego, w szkole u panny Rehefeld 
Dra Borońskiego, w szkole u p. Falskiej Dra Pareń 
skiego, w szkole u p. Żeleszkiewicz Dra Jordana. 


— Stowarzyszenie czytelni katolickiej polskiej. 
Jak już w dzienniku naszym ogłoszono, grono oby- 
wateli razem z młodzieżą uniwersytecką postanowiło 
w miejsce zwiniętej czytelni młodzieży katolickiej, 
założyć w Krakowie „Czytelnię katolicką polską“, 
opartą na nowym statucie i łączącą żywioły młode 
ze starszymi. Statut podpisany przez kilkadziesiąt 
najpoważniejszych osób z miasta naszego uzyskał już 
potwierdzenie i dnia 16 b. m. ma się odbyć w sali 
Rady miejskiej pierwsze walne zgromadzenie , człon- 
ków. Potrzeba takiej instytucyi, jaką powinna się 
stać Czytelnia katolicka, nie da się zaprzeczyć, 
i uczuwaną jest przez wszelkie sfery społeczeństwa 
naszego, któremu wielkie może oddać usługi, zbliża 
jąc i zespalając czynniki katolickie, ułatwiając im 
poznawanie się, wymianę myśli i utwierdzanie się 
w zdrowych zasadach. W Niemczech istnieją takie 
Stowarzyszenia po małych nawet miasteczkach i po 
wsiach i im głównie zawdzięczają katolicy niemieccy, 
że większość opiera się dotychczas tak skutecznie 
prądom bezwyznaniowym i socyalistycznym. Ich też 
zasługą przestrzeganie święcenia niedziel i świąt u 
nas niestety bardzo zaniedbanego. : ; 

Oprócz tych, co uchwalili i podpisali statut, jest 
paręset osób, do któryci: rozesłano zaproszenia na 
pierwsze walne zebranie. Spodziewać się trzeba, Że 
zgromadzenie będzie liczne i kłam zada tym, co mó- 
wią, że u nas łatwiej o chwilowy zapał i o proje- 
kta, aniżeli o wytrwałość w przeprowadzeniu dobrego 
dzieła. Kto nie otrzymał zaproszenia wraz ze Statu- 
tem, raczy zgłosić się do księgarni katolickiej Dra 
Władysława Miłkowskiego, ul. św. Anny. Tam także 
zasięgnąć można wszelkich wyjaśnień co do zamie- 
rzonej czytelni. 

— Festyn w parku Dra Jordana zapowiada się 
świetnie. Publiczność dopomaga komitetowi do osią- 
gnięcia jak najpomyślniejszych rezultatów. Uproszone 
panie zajęły się gorliwie zbieraniem przedmiotów do 
bazaru. Nadesłane przedmioty będą rozsprzedane po 
cenach nadzwyczajnie niskich. Komitet otrzymał zna- 
czną ilość listów do biura „poste restante*. Tylko 
te listy, które komitet uzna za stosowne, będą adre- 
satom rozdane. Oprócz orkiestry 13 p. P- pod osobi- 
stem kierownictwem p. Hocka, będzie przygrywać 
również „Harmonia“ i muzyka salinarna z Wieliczki. 
„Wyścigi konne*, produkcye „chóru akademickiego a 
przedewszystkiem występ pani Adolfiny i Heleny Zi- 


majer przyczynią się niezawodnie do urozmaicenia 
ae anii Komitół Uczynił wszystko, ©0 było. w jego 
mocy, by publiczność, która w niedzielę dnia 10 b. 
m. przybędzie do parku Dra Jordana, mogła połączyć 
miłe z przyjemnem. 
— Corso kwiatowe, urządzane w czasie wyści- 
gów krakowskich na rzecz ubogich miasta Krakowa, 
wstydzących się żebrać, zapowiada się w tym roku 
równie dobrze, jak w latach poprzednich. Po skoń- 
czeniu Corsa odbędzie się tak, jak i dawniej, zabawa 
z podwieczorkiem w parku krakowskim. Komitet przy- 
gotowuje liczne niespodzianki. Dla najpiękniej ude- 
korowanych powozów wyznaczone być mają dwie na- 
grody. Bliższe szczegóły podamy później. 
— W Towarzystwie strzeleckiem krakowskiem 
odbędzie się jutro doroczna uroczystość strzelania 
królewskiego ; kto ostatni szczątek kura strąci, obwo- 
łany zostanie królem. Nowego króla podejmuje To- 
warzystwo ucztą we własnej Al i maż pps w ogro- 
dzie pod dyrekcyą kapelmistrza . 3 
SW kole stug, założonej przez krakowskie ię 
warzystwo oświaty ludowej, znajdującej się w sz a e 
na Smoleńsku, odbędzie się jutro zamknięcie roku 
szkolnego. ; i 
— Oddział wioślarski krakowskiego „Sokoła“ za- 
prasza wszystkich członków, aby się jutro 0 godz. 10 


służbę do szkół średnich. M. Gruszewski urodził się 
w r. 1866 w gubernii kijowskiej, gimnazyum koń- 
czył w Tyflisie, a w r. 1890 ukończył wydział hi- 
storyczno filologiczny na uniwersytecie kijowskim, od 
którego pobierał następnie stypendyum , celem kon- 
tynuowania prac historycznych. R 

— Burza gradowa w Wiedniu. Stolica państwa 
przebyła onegdaj straszną katastrofę wskutek niepa- 
miętnej burzy gradowej. — Trzebaby objechać. 2272 
ulic Wiednia, aby sobie wyrobić przynajmniej w o- 
gólnym zarysie wyobrażenie 0 olbrzymich spustosze- 
niach, jakie burza zrządziła. „Miasto wyglądało jakby 
po zbombardowaniu, lub po jakiejś gwałtownej walce 
ulicznej. Już w nocy poczęły się gromadzić ciężkie 
chmury a o g.7 rano padł deszcz nawalny, a potem 
grad tak duży, jak jaja gołębie, a tak gęsty, że 
wśrod huku, jaki sprawiał, uderzając w dachy i 
szyby słowa nawet nie można było słyszeć. Uderze- 
nia grada podobne były do gęstych strzałów kara- 
binowych, a sila jego była tak znaczna, że policyan- 
tom, pełniącym straż na ulicach, pogięły się hełmy 
blaszane. Ulice zamieniły się w bystre potoki, a masa 
gradu tamowała bieg wody i sprowadziła zalewy pi- 
wnie i niżej położonych mieszkań. Dachy, gzemsy, 
chodniki pokryły się w jednej chwili warstwą lodu, 
miejscami na stopę grubą. Masa ta, leżąca na szy- 
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nach, spowodowała wykolejenie się pociągu koło 
Lanzendorf, Także gdzieniegdzie tramwaje powyskaki- 
wały z szyn. Po domach spustoszenia niesłychane. 
W niektórych domach, a nawet ulicach nie ocalała 
ani jedna szyba. Piwnice pełne wody, dachy podziu- 
rawione, wskutek czego woda i grad, spływając na 
sufity, zawaliły je w niektórych domach. — Wogóle 
obliczają, iż wybitych jest przeszło milion szyb, co 
w przecięciu reprezentuje już stratę 50.000 złr. — 
W samym Burgu jest ich wybitych 600, a woda i 
grad poczyniły wielkie szkody w pokojach arcyksię- 
żnej Stefanii i Cesarza. — Podobnież zniszczony 
jest pałac arcyksięcia Albrechta, a w pałcu Karola 
Ludwika grad potłukł nietylko szyby, ale nawet po- 
gruchotał żaluzye i ramy u okien. W ministerstwie 
wojny jest szyb wybitych 2.000, w urzędzie cłowym 
4.700, a w szpitalu powszechnym 10.000. Szyb u 
szklarzy zabrakło, ceny ich podskoczyły w dwójna- 
sób, a przynajmniej trzech tygodni potrzeba, ażeby 
wszystkie szkody naprawić. Wiatr drzewa poobalał, 
a druty telegraficzne i telefoniczne poprzerywane, 
zwieszają się na ulice, Na Alsergrund woda zalała 
w piwnicy dwoje ludzi. -Doróżkarskie konie, rażone 
gradem, w dzikim popłochu uganiały po ulicach. — 
Kilka koni jest zabitych i zginął jeden doróżkarz. 
W Praterze znaleziono 2 robotników zabitych. 
Burza zaskoczyła w drodze pułk dragonów z ko- 
szar Rudolfa. Konie, rażone gradem spłoszyły się i 
pozrzucały jeźdzców. Reszta w dzikim galopie wró 
ciła do koszar. Wielu dragonów pokałeczonych za- 
niesiono do szpitala. Także 42 pułk artyleryi ucier- 
piał w drodze od gradu, ale najcięższa katastrofa 
zdarzyła się z 14 pułkiem artyleryi, który odbywał 
ówiczenia koło Simering. Z nastaniem burzy, powstała 
tam niemal zupełna ciemność, 2 łoskot gradu był 
taki, że komendy nie było słychać. Konie się pło- 
szyły i zrzucały kanonierów z siedzeń. Po ustaniu 
gradu przedstawiało miejsce ćwiczeń widok pobojo- 
wiska, na którem uganiały konie. bez jeżdzców, leżały 
przewrócone działa, czapki, połamane koła i części 
uzbrojenia. Trzech oficerów i 11 artylerzystów jest 
rannych. Między ostatnimi znajduje się także dwóch 


jednorocznych ochotników Kur i Schnabl. Pierwsze- 


go przejechało działo i doznał on bardzo ciężkich 
skaleczeń. Koń majora Czajkowskiego padł na miej- 
scu, 20 innych koni jest pokaleczonych. 

Wogóle obliczają, iż około 200 osób jest pokale- 
czonych, a to przedewszystkiem wskutek odpadków 
szkła, które je raniły, a częścią wskutek przejecha- 
nia, spadnięcia z kozłów doróżkarskich i t. p. Szcze- 
gólnie wiele osób zwichnęło lub połamało sobie nogi. 
W kościele parafialnym na Hernals grad pogruchotał 
szyby, a ksiądz podczas mszy åw., trafiony odpadkami 
szkła, jest bardzo ciężko ranny. 

Oprócz wybitych szyb, także olbrzymie straty po- 
niesiono wskutek zniszczenia domów i urządzeń mie- 
szkalnych. Bardzo ciężkie szkody ponieśli ogrodnicy 
i właściciele winnic w okolicy Wiednia. 

— Jenerał Palicyn podał się do dymisyi jako pre- 
zes rady zarządzającej kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

— Z Petersburga donoszą o dramacie, jaki się 
rozegrał w dniu 29 maja w hotelu Europe. Młoda 
kobieta, nazwiskiem Olga Polen, zabiła z rewolweru 
Aleksandra Dawnara i ciężko raniła siebie. O godzi- 
nie 11 rano przybył do hotelu młody blondyn i wy- 
kwintnie ubrana dama. Para ta zażądała pokoju, do 
którego kazała sobie przynieść śniadanie i wino. Po 
upływie paru godzin służba usłyszała dwa strzały. 
Wyważono drzwi i znaleziono na podłodze młodego 
człowieka bez życia i jego towarzyszkę, zbroczona 
krwią, z raną w piersi. Ze śledztwa okazało się, iż 


„Aleksander Downar ;- 26-łetni-mężezyzna y poznał się 


w południowych guberniach cesarstwa z 18- letnią 
Połenową i zawiązał z nią stosunek, który starała 
się zerwać jego rodzina. Polenowa otrzymywała zna- 


czne fundusze od swej rodziny i w ostatnich latach 


wydała przeszło 70.000 rs. Ciężko ranną odwieziono 
do szpitala, gdzie zeznała, iż pozbawiła życia Do- 
wnara bez jego wiedzy. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W niedzielę 10 b. m.: Zona papy, krotochwila w 3 
aktach Meilhac'a i Milaud'a z francuskiego. 


— Dnia 8 czerwca pochmurno, po południu chwi- 
lami deszcz; termometr od +-12*7 doszedł do --21-4 
Cels. Barometr idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 9 
czerwca stan jego był 789:5 mm., termometru --13*0 
Cels. Wiatr zachodni. 

W niedzielę dnia 10 czerwca: św. Małgorzaty kr.; 
w poniedziałek 11 b. m.: św. Barnaby apostoła. 


FERATA OB A ET OC KAAORE ZA PK TRELA ORO ZOZ EEAO ATN 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Niezawodnie można ostatecznie grać 
nawet i Żonę papy. Mamy tylko jeden teatr w ca 
łem mieście, nie dziwnego, że musi nam także 
czasem zastąpić Menus Plaisirs.“ W każdym razie 
zarząd teatru ma wymówkę w wykupionym tea- 
trze, a nie jego wina, jeżeli biletów nie kupują 
sami mężczyzni. Opowiadać treści tego wodewilu 
doprawdy niesposób; wystarczy powiedzieć, że 
w drugim i trzecim akcie, choćby się nawet i czuło 
niesmak, trzeba się śmiać serdecznie i przyznawać 
zupełnie poważnie, że ten Meilhac jest w istocie 
nieporównany. Piosnki, śpiewane przez panią Zi- 
majer, śpiewane z niepospolitą maestryą swi ge- 
neris, przypominają nam często estradę ogród- 
kową: oglądamy się dokoła z niejakiem zdziwie- 
uiem, że rzeczywiście w tem f$amem miejscu grano 
wczoraj Śluby panieńskie, a tydzień temu Ham- 
leta. Ale ostatecznie, jak nie bić brawa tym arey- 
dziełom rodzaju: inna rzecz, że o samym. rodzaju 
i o produkowaniu go na 'poważnej scenie inożna 
mieć różne zdania. Pani Zimajer jest zawsze taką, 
jaką była, tylko w wymowie jeszcze bardziej znać 
lekki akcent cudzoziemski: za dużo śpiewa po 
niemiecku! Żonę papy grano wczoraj wybornie. 
Na scenie był ruch i życie, jak przystało w farsie 
francuskiej. Z artystów wymienić wypada prze- 
dewszystkiem p. Sznage, która w rolach tego ro- 
dzaju co wezoraj zawsze jest bardzo dobrą oraz 
pp. Kamińskiego , Mieiewskiego i ROW 


„Przegląd Polski* na czele zeszytu czerwcowego 
zamieścił znakomitą rozprawę prof. B. Ulanowskiego 
p. t. „Wieś polska pod względem prawnym od wieku 
XVI—XVIII,“ rozprawę, która odczytana na publi. 
cznem zebraniu Akademii Umiejętności tak słuszny 
wzbudziła interes i podziw. — Dalszy artykuł to 
także odczyt, w którym niedawno hr. Ludwik Dę- 
bieki podzielił się z publicznością lwowską swojemi 
wrażeniami „Z pielgrzymki rzymskiej.* Spotykamy 
tam mnóstwo głębokich spostrzeżeń i poglądów reli- 
gijnych, społecznych i politycznych, przedstawionych 
w sposób tak żywy i zajmujący, że czytelnik żałuje, 
iż mu całego odczytu naraz nie podano, lecz tylko 
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jego połowę. — Charakterystycznym jest podany 
do wiadomości przez p. Cypryana Godebskiego so- 
net p. Maurycego de Jonquióres p. t. „L/antique 
Alliance“, w którym poeta francuski twierdzi, że je- 
żeli Rosyanie są Francuzów kuzynami, to Polacy 
zawsze byli braćmi. — Pt. „Kwestya czeska w świe- 
tle historyi* prof. Krzyżanowski podaje w krytyce 
nową książkę Skenego o tym przedmiocie, opierając 
rzecz swoją na gruntownej znajomości dziejów i nowe 
na kwestyę prawa państwowego czeskiego rzucając 
światło. — Artykuł o „Teatrze krakowskim* należy 
do najlepszych, jakie w całym sezonie p. J. W. do 
Przeglądu napisał, a to nie jest mało powiedzieć. 
Śliczne wspomnienie pośmiertne o ś. p. Janie hr. 
Tarnowskim, zawdzięczamy świetnemu pióru p. Sta- 
nisława Koźmiana, który jeżeli kiedy, to tym razem 
pisał con amore. — Wreszcie d. c. korespondencyi 
„Pierwszych braci Zmartwychwstańców* odnosi się 
do zajmującego epizodu chwilowego nieporozumienia 
w r. 1843 między nowo-powstałem zgromadzeniem 
polskiem a przełożonymi zakonu Jezuitów. 


— ac 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo roluicze okręgowe krakowskie od- 
było w swoim okręgu w trzech miejscowościach 
premiowanie bydła włościańskiego, a mianowicie 
w gminach Batowice i Bolechowice z powiatu 
krakowskiego, a w Krzeszowicach z powiatu chrza- 
nowskiego. Wynik w powiecie krakowskim był 
gorszy, niż 'w powiecie chrzanowskim. 

1) Mianowicie do premiowania w Batowicach 
w dniu 23 maja b. r. na 12 zaproszonych gmin 
zaledwie z 6 gmin 20 włościan doprowadziło 48 
sztuk bydła, z których kilka odznaczało się dobrą 
budową i wzrostem, z typem przeważnie zmięsza- 
nej rasy holenderskiej. Powodem tego stronienia 
włościan nadgranicznych od udziału w nagrodach 
są rozpowszechnione fałszywe wieści między lu- 
dem, jakoby to miało na celu zbadanie stanu by- 
dła i zamożności włościan, celem nałożenia na 
nich wyższych podatków. Nagrodzono 20 sztuk 
bydła, a nadto wszystkim właścicielom bydła, do 
premiowania doprowadzonego , dla zachęcenia 
na przyszłość dano po dwa złr.; razem rozdano 
108 złr. 

2) W Bolechowicach dnia 26 maja b. r. z za- 
proszonych 8 gmin ledwie doprowadzono 31 sztuk 
z trzech gmin. Bydło wogóle nie odznaczało się 
ani budową, ani wzrostem; wynagrodzono naj- 
lepszych 14 sztuk i jak poprzednio, dla zachęce- 
nia włościan, udzielono po dwa złr. właścicielom 
uagrodzonych krów; razem dano 80 złr. 

3) W Krzeszowicach dnia 29 maja b. r., dokąd 
34 gmin przeznaczono, zgłosiło się 60 właścicieli 
z 91 sztukami krów, jałowie i buhajów. Okazy 
były piękne, odznaczały się wogóle budową, 
wzrostem i dobrem wyżywieniem, z wybitnym cha- 
rakterem przeważnie krwi holenderskiej. Nagro- 
dzono 30 sztuk łączną kwotą 200 złr. 

Premiowanie przeprowadzono pod przewodni- 
ctwem prezesa Jana Skirlińskiego, a jako jurorzy 
wzięli udział pp.: Grzimek Adolf we wszystkich 
trzech miejscowościach; Fieber Oskar w Batowi- 
cach i Krzeszowicach, zaś p. Stanisław Pietruch 
w Bolechowicach. 
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-Telegramy_ biura koresp. 


Berlin 9 czerwca. 
tronu z żoną. - , 

Paryż 9 czerwca. Senat uchwalił wniosek do- 
magający się ustanowienia dorocznej uroczystości 
na cześć Joanny @ Arc i wzniesienia dla niej po- 
mnika w Rouen. 

IRzyim 9 czerwca. Zapewniają, że Rudimi nie 
przyjął propozycyi wstąpienia do gabinetu. Układy 
pomiędzy Crispim a Zanardellim trwają dalej. 
Brin został powołany do Rzymu. 

Petersburg 9 czerwca. Ukaz carski powie- 
rza jenerałowi-adjutantowi Czerewinowi naczelny 
nadzór a zatem i odpowiedzialność za bezpieczeń- 
stwo cesarskich rezydencyj i za bezpieczeństwo 
wszystkich cesarskich podróży. Jenerał Czerewin 
otrzymał tytuł „jenerała dyżurnego.“ Szefem kan- 
celaryi jenerała Czerewina zamianowany został 
szambelan Fedoszejew. 

Zofia 9 czerwca. Członkowie synodu bułgar- 
skiego przyjmowani byli wczoraj uroczyście w pa- 
łacu. Metropolita Grzegorz miał do księcia prze- 
mowę, w której oświadczył, iż synod jest prze- 
konany, że następca tronu będzie wychowany 
w duchu tradycyj narodowych, w czem leży silna 
rękojmia dla dobra kraju. Synod wyraża radość, 
iż książę chce w kraju utrzymać poszanowanie 
dla prawa i porządku i jest przekonany, iż misya 
ta powiedzie się księciu przy pomocy rządu. Książę 
odpowiedział, wyrażając życzenie, aby błogosła 
wieństwo Boże towarzyszyło działalności synodu. 


Przybył tu grecki następca 


Przesilenie w Węgrzech. 


Buda-Peszt 9 czerwca. Wczoraj konferował 
Wekerle z wszystkimi prawie członkami byłego 
gabinetu. W konferencyi wziął także udział pre- 
zes Izby deputowanych baron Banffy i inne poli- 
tyczne osobistości. Konferencya trwała od 3/,10 
mię do %,4 po południu. O godz. 4 po południu 
udał się baron Bax ty do Monarchy. Po jego po- 
wrocie powołany został do Monarchy p. Wekerle 
na g. 6 wieczorem. 

Buda-Peszt 9 częrwca. Cesarz przyjął We- 
kerlego o godz. 6 wieczorem na audyencyi pry- 
watnej. Audyencya trwała 3 kwadranse. Według 
węgierskiego biura korespondencyjnego monarcha 
oświadczył Wekerlemu, iż oznajmi ma swoje po- 
stanowienie is 

Wiedeń 9 czerwca. Budapeszteński z 
dent N. Fr. Presse twierdzi, ka w diie Sz 
kursuje pogłoska, jakoby hr. Kalnoky swoje po- 
zostanie na stanowisku ministra spraw zagrani- 
cznych uczynił zależnem od tego, czy Szilagyi po- 


zostanie w gabinecie węgierskim i jakoby hr. | Marki 
Kalnoky depeszę w tym ducha wysłał do Buda- | 4 


Pesztu. Na podstawie autent cznej informacyi za- 
pewnia Fremdenblatt, iż wiadomość HETA jest 
Poni bezzasadna. 

Buda-Peszt 9 czerwca. Dziś o godz. Y,12 
odbędzie się tu konferencya liberalnego śęonniebkić 

„Buda-Peszt 9 czerwca. Budap. li Corresp. 
donosi, że Wekerle po wieczornem posłuchaniu 
u cesarza naradzał się z wybitniejszemi osobisto- 
šciami liberalnego stronnictwa. Szylagyi miał już 
oświadczyć przed kilku dniami, że przy tworze- 
niu nowego gabinetu jego osoba może być zupeł- 
nie pominięta i że on będzie popierał bez zastrze- 


żeń wszelki gabinet, złożony z członków partyi 
liberalnej, podtrzymujący bez zmian obecny pro- 
gram rządowy. Budap. Corresp. sądzi, że prze- 
silenie gabinetowe zdaje się wreszcie zbliżać do 
pomyślnego rozwiązania. 

Buda-Peszt 9 czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu partyi liberalnej uchwaloną została re- 
zolucya, zaznaczająca, że stronnictwo zupełnie dą- 
lekie było od myśli naruszenia w jakikolwiek spo- 
sób prawa, jakie ma Korona do utworzenia rzą- 
du. Niema nikogo w całem stronnictwie, ktoby 
nie szanował tego niezaprzeczonego prawa Ko- 
rony i ktoby nie był gotów w każdej chwili wy- 
stąpić w obronie praw i powagi Korony. (Żywe 
oklaski). Rezoiucya stronnictwa z 2 czerwca zazna- 
czała tylko, że partya popierać będzie urzeczywi- 
stnienie zasad, odpowiadających jej programowi, 
polityczne zaufanie jednak od tego czyni zawi- 
słem, czy będzie można na pewne oczekiwać prze- 
prowadzenia programu przez rząd utworzony z łona 
stronnictwa. 


ZETA A oda RE AT OET D. ORKI RAZA AR 


Ud Administracyi „Czasuć 


Zamiast wieńca na trumnę ś. p. księżny Mar- 
celiny Czartoryskiej nadesłali na zakład św. Ja- 
dwigi prof. Dr M. L. Jakubowski 50 złr., Amelia 
Rosnerowa na zakład Sióstr Miłosierdzia na Ka- 
zimierzu 10 złr. 


NADBES%ŁA NE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redekeyi). 


W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 

i w gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych 

i trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zdrój lithionowy 


Salvator 


Skutek moczopędny! 
Przyjemny smak! Lekka strawność! 
Do nabycia w bandlach wód mineralnych lub 


w Dyrekcyi zdrojów Salvator w Preszowie. 
(721 11 20) 


Wilheim Fenz 
z powodu zmiany lokalu 


bardzo się poleca łaskawym względom. 
(1818 10-) 
EE 


Der Conducteur. Waldheima wydanie urzędowego 


j : kursbuchu. Czerwiec. Mate 

wydanie z kraj. rozkładami jazdy. Cena 86 ct. — Wielkie 

wydanie z ilustr. przewodnikiem na kolejach i plan. Wie- 

dnia, Pragi i Buda-Pesztu, cena 50 ct., pocztą 60 ct. | 
1316 2- 


WN ZNA 


Obligacye bułgarskie. Ciężkie polityczne przesi- 
lenie, jakie Bułgarya przeszła w ostatnich dniach, 
przyjęte zostało przez giełdy i świat kapitałów 
bardzo spokojnie, a rozwinięcie się kursu obliga- 
cyj bułgarskich było tylko nieznacznie dotknięte. 
Dotychczasowe ukształtowanie się wypadków po- 
twierdziło ten rozumny kierunek. Praktycznym wy- 
nikiem przesilenią jest ogólne rozszerzenie mnie- 
mania, że Bułgarya może uporządkować swoje 
wewnętrzne sprawy bez niebezpieczeństwa wmię- 
szania się nawet Rosyi, a dynastya koburska jest 
w kraju tak silnie zakorzenioną, że stała się nie- 
zależną od każdego rządu stronnictwa. (371) 


Alpenheim 


Aussee (Salzkammergut). 


wodolecznica, kąpiele solankowe, igli- 

wiowe, „gimnastyka lecznicza, elektry- 

czność. Zaden przymus pensyjny i table 

d'hóte. Właściciel Dr Schreiber, e. rad. 
(1378 1-2) 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych wszech nauk 
lekarskich (1489 1-4) 
Dr Tadeusz fiayzel 


b. lekarz klinik wiedeńskich na oddziale prof. Kaposiego 

i Neumana, i wieloletni sekundaryusz oddziału kiłowo- 

skórnego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie osiedlił si 

w Przemyślu i ordynuje codziennie od 11—12 rano i o 
2—4 popołudniu. — Rynek Nr 3, I. piętro. 


Dr Mościszewski 
b. asystent prof. Rydygiera. ordynuje przez sezon 
kąpielowy w Iwoniczu. 
(1233 5-5) 


Staruszka 9S-ictnia Anna Szafrań- 
ska, sierota opuszczona » pozostająca w strasznej 
nędzy, uprasza litościwe serca o łaskawe wsparcie. — 
Wszelkie datki dla tejże przyjmuje urząd parafialny 
lub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
ż iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręczące za staranne wykonanie po cenach 
przystępnych, polecam się łąskawym względom. 
Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20. 


O E 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 9 czerwca, 2 godz. 30 min. po południu, 


..... 
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A em aa 130 20 Alpin ..-.-:; ea 
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Usposobienie giełdy; stałe. 
Berlin 9 czerwca. 


Bankno austr.. . |163 40 ['4%/ Listy likw. 

Krótki Wiedeń . . |163 20 |Renta włoska A 7 = 
Banknoty ros.. . „|219 90 | Ako. austr. kred. | |alq 39 
5%, Listy zest. pols, | — Ultimo Ruble ... 220 25 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Ohylińskń. 


PPR aw rj M 


Wystawa nieustająca 


CZAS z Niedzieli 10 Czerwca 1894. 


IWa cowasie? 
KSIĘGARNIA I DRUKARNIA 


ae Wyrobów stolarskich, tapicerskich I tokarskich mm, A. Pelara CH. Czerny) w Rzeszowie 


Zwiazku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Hloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 


poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych. 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umebłowań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 


paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych. i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
basowych z pierwszej krajowej koi w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wypiatanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 


czas oznaczony dostarczone być mogą. 
Za dokłądne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząe się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności , polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiezność poprze nasze usiłowania. 
Zarzad. 


a: 


Składy nasze: 
W Wiedniu, w Krako- ZE M 


(845-10-) 


e 


amm vire mamamana 


Dom handlowy pod firmą 


Fr. Lenert 
W KRAKOWIE 


poleca: 


Gips nawozowy 10.000 kilogramów 55 złr. 

Gips murarski w bar. dobrym gatucku 10.000 kigr. 75 złr. 

Gips sztukaterski tutejszy, najsilniej. 100 kigr. złr. 1:60 

Gips wiedeński Nr. II. 4 zir, Nr. IL. 6 złr., Nr. I. ala- 
bastrowy 8 złr. za 100 kilogramów. 

Cement groszowicki 50 beczek 10.000 kigr. 265 złr. 

Wapno hydr. kufsteinskie 10.000 klgr. 210 złr. 

Trzcinę w matach 1000 metrów D 72 złr. 

Trzcinę w szopkach 1000 kigr. 40 złr. 

kśarbolineum do smarowania dachów gątowych, sztachet, 
płotów, mostów drewnianych, sprzętów, narzędzi rolniczych, 
wozów, podłóg od spodu oraz stagi zwłaszcza na parterze 
dla ochrony od grzyba domowego, 100 klgr. 12 złr. 

Smołowiec 100 kilogramów 4 złr. 

Antimerulion w płynie i suchy, środek przeciw grzybowi, 

100 kilogramów 30. złr. 

kwas karbolowy 60%, 100 kilogramów 25 złr. 

kwas karbolowy krystalizowany 100 kigr. 100 złr. 

proszek karbolowy 100 kilogramów 5 złr. 

| koperwaąas (siarkan żelaza) 100 kilogramów 5 złr. 

Lakier połyskujący czarny i czerwony, na żelazo, blachy, 
mury i dachy, szybko schnący, 100 e 18 złr. 

Kit szklarski, 100 kilogramów 10 z 

Kit Szklarski z minią, 100 fir 20 złr. 

Krédę szlamowana, 100 kilogramów złr. 2:75. 

Cynkweis najbielszy, 100 kilogramów 28 złr. 

Uger, 100 kilogramów 6 złr. 

Karbę pokostową najlepszą, na posadzkę, klgr. 50 ent. 

Farbę lakierową najlepszą, klgr. 90 cnt. 

Masę krakowską do froterowania, o wiele lepszą cd tak 
zwanej masy francuskiej, klgr. złr. 1:20, '/ klgr. puszka 65 e. 

Farbę woskowa do froterowania, litr 35 ent 

S$marówidło czarne na chomęta, rzemienie, pasy i także 
najlepszy Środek na kopyta, ponieważ nadaje elastyczności 
i tym samym chroni od pryskania , kilowa puszka 1 złr,, 
półkilowa 50 ent. 

Lakier matowy na szory, flaszka litrowa złr. 1:20, pół: 
litrowa 60 ent. 

Maść bezbarwną na siodła, trzewiki żółte, do odświeżania 
mebli i na deseniowe posadzki do froterowania. 

BAG” Poleca się również wielki wybór wyrobów 
szczotkarskich, także szczotki z drutu stalowego, oraz 
towary materyalne i korzenne w najlepszych ga- 
tunkach i po cenach możliwie najniższych. (1435-2-3) 


Przeciw 
cholerze 


z materyj 


E 
r 
e 


yl 


Heilmanna Kohna i ] 


ji 


o 
wis, ul. Grodzka l. 9, < 4 W A = > 
w Przemyślu, we Lwo- |' | D „o S 
wie, w Czerniowcach, |i IŻ io. 2. > 
w Biały w (Bielsku) R WH „Gb 8 
w Opawie, w Rzeszo- |; = 4 yN 
wie, w Tarnowie, w Ja- |: D (=p) = z 
rosławiu i w Stani- res RAA m a 
sławowie. M = ud 2 5 s 

-Æ ; 

Heilmann Kohn = N Ę ZM 
i Synowie, = Sa S S 
ul. Grodzka, 1. 9. I p. pa 5 Ź 5 
(142-31-) = aś" p 
68-30 085 
aj 2 ź 
© = Z 2 
= rasy 
© R 
— ii 
z Ea 

= 


"najtamiej najmodniejsze i najlepsze 


Ubrania m 


Pierwsza o. k. austr.-węgier. wył. uprz. fabryka 
arb facyaiowych 
p. f. KAROL KRONSTEINER, Wien, IIl., Hauptstr. 120 


we własnym domu. 

Odznaczona złotemi medalami. Dostawia dla arcyksiążęcych i książęcych zarządów 

dóbr, e. k. zarządów wojskowych, wszystkich kolei, Towarżywstw przemysłowych, 
górniczych i hutniczych, bardzo wielu Towarzystw budowlanych, przedsiębiorców budowni- 
ozych i budowniczych, tudzież wielu właścicieli fabryk i realności. — Farb tych używa się do 
powlekania bodyikóx i są one w 40 rozmaitych wzorach kilo po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne 
w wapnie, zupełnie podobne do powłoki olejnej. (625-12-) 

Zbiór próbek i opis użycia darmo i opłatnie. 


poleca 
jedyne w swoim rodzaju 


REJESTRA 


EKONOMICZNE 
Wincentego Cybulskiego 


Wydanie czternaste, na dobrym papierze, va trwa- 
lej oprawie. — Cena 2 złr. 50 © 

ME" Zwraca się uwagę, że tylko ndaięe 23 

Cybulskiego Rejestra ekonomiczne są oryginalną 

przeą 8, p. znakomitego agronoma, a wszystkie 
inne lichem naśladownietwem. 


Również są na składzie 


Rejestra lasowe 


J. Bobreckiego 
Wydanie trzecie, w oprawie. Cena 1 złr. 20 ct., 
OTAZ (1440- -8-5) 


wszelkie druki ekonomiczne 


według naipra ktyczniejązych wzorów sporządzone. 
Cenniki posyła się na żądanie. 


z wykształe enjem 


Młody Agronom giu naz. i z ukoń 


czoną Szkołą sgronomiezną w Księstwie 


Pozneńskiem, pragnie objąć posadę w Kra- |: 
kowskiem lub Gali ieyi od 1 lipca b. r. jako f; 
praktykant pod zarządem pryneypała, lub|; 


jako drugi urzędnik. Wymagania skromne. 
Zgłoszenia uprasza się przesyłać pod lit. 
J. M. J. poste restante Pogrzybów 
par Raschków, Ks. Poznań. (1473-3 3) 


PZ O EE A W A YA 


Od sierpnia lub października poii cić mogę 
dwie bardzo wykształcone nauczycielki, i to: 


Nauczycielkę Polkę 


z dyplomem, wysoko muzykalną s, dosko- 
nałą w języku francuskim (przebywała w Pa- 
ryżu i we Francyi prawie przez dwa lata), nie- 
mieckim , biegłą w jęz. angielskim, histori, 
geografii, rachunkach it. d.; 


Nauczycielkę Niemkę 


z dyplomem, katoliczkę, wysoko muzykał- 
na, doskonałą w jęz. francuskim i angiel- 
skim (pełniła obowiązki nauczycielki w Fraveyi 
i w Anglii), znającą dokładnie język ojczysty 
i nauki ścisłe. (1402-2-3) 


R. Koczorowski w aaa, 
Biuro rekomendacyjne. 


Dobrowolna wysprzedaž 


inwentarza żywego i mar- 
twego odbywa się co ponie- 
działek, Środę i piatek. 
Młode krowy mleczne, jałownik, ko- 
nie robocze, trzoda rasy Jorkshire. 
Młoesrnia piętrowa z kieratem, siecz- 
karnie, młynki, siewniki, waga na by- 
dło, pługi, pługi Sacka i najnowsze 
Echerta, brony, ekstyrpatory, plewniki, 
walce, grabiarka „Tiger,“ kadzie i ko- 
tły n» paszę. Uprząż, wozy, materyał |. 
drzewny, naczynia mleczarskie, sprzęty, 
domowe gospodarcze. -— Wózki, ele- 
ganeki powóz i sanie prawie nowe. 
Zarząd gospodarczy w Ochmanowie, 


poczta Wieliczka, stacya kolei Podłęże. 
(1294. -ġ-) 


uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 
w Wiedniu, 
wszelkiego wszelkiego rodzaju, IV., Louisengasse 6. 


z patent. przyrz. bezpiecz. ilustr. katalogi darmo. 
(83 22 2 


° F. Wertheim & Co. | $ 
e. i k. matworni 

dostawcy; 
pierwsza austryac. ©. k. 


NAJKRÓTSZ 


i p w miej- 
arząd 0dr OSSOWOG, sca, poszu- 
kuje dobrego kuc harza z porząd- 
nej szkoły, dobrej początkowej nauzi. — 
e” jeżeli kawaler, od 15 do 20 złr. 

i wyżej wedłag uzdolnienia i świadectw ; 
jeżeli żonaty, mniejsza pensya, lecz sto- 
sowna ordynarya. Uprasza się o nadesła- 
nie kopii świadectw. (1464 3-3) 


Deutscher Unterricht. 
Nachbilfe für Schülerinnen und Schüler ; 
Vorbereitung zum Matnritatsexamen wie 
für höhere deutsche Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsene: — ares 
drucktihiger Arbeiten. 


B. Michaël, Ta 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2. 


AWOFZE na Sziązu austr. (Ernsdorf). | 


"Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. $ezom od 4 maja 
do 30 września. Nowo urządzony Peusyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaś uienia i broszury przesyła Zarząd zakładu. 
(968-15-28) Dr. Kdmund Kowalski. 
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Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem 


Bergera ieczn. MY DEO SYEOŁOÓOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekarzy, nietylko w Austryi -Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajćaryi i t. p. — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przęciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM. 


Skutek mydła smołowcowego Bergera, jako higienicznego środka dla usunięcia łupieżu z głowy 
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, jeśt również ogólnie uznany. — 
Bergera mydło smołowcowe Zawiera 40% amotfowca drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi my dłami smołowcowemi w handlu. 
Celem ochronienia się przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Ber- 
gera mydła smołowcew ego i uważać na wydrukowany obok znak ochronuy. 
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-Ssiarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZWATOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 85% gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło Smołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia. 

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasłagujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dia udelikatnienia cery; mydło boraksoweę przeciw wypryskom; mydło karbo- 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyołowe 
na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe mydło 
toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cent.); mydło piegowe 
bardzo skuteczne; anydło tanninowe przeciw poceni nóg -i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów.  Względera wszystkich innych mydez Ber- 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma- 
ceutycznej w Wiedniu 488% roku. 

Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, F. Gralewski, 
E. Heller, Rosenberg, K. W1s'niewski, F. Sobierajski, J. Trauczyński, R. Wilczyński, Leo Rosner; 
w Wieliczce B. ficzyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L Trauenglas ; 
w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym $aczu R. Jakubowski, W. Fiiipek; w Starym Są- 
czu J. Macudziński; w Chrzanowie F. Włocki; w ©święcimie A. Polaczek ; w Jywcu 
D. Matula, L, Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R, Palch; w Wadowicach 
J. Macudziński ; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (040 14 24) 


| 2 ME a 


Losy te mają ra sprzedaż w Rśrakowie: 3. Altstińidter, A. Kibenschiitz, 

St. Feintuch, Z. Gleitzmann, J. % M. Grajowerc, M. L. Kiochwaidć, A. 

parema A. Mendeisburg, Z. Molkner, M. HP. Wrinkenreich. (1427 5-) 
YNY ZN ME ANAI EIAS IROKO SBS y SAA VNI AVNET ITE CET IA A aN RIO E RT N T R E NES a 


pr za. 


Bla czyteln ludowych 
i dla młodzieży. 


|Dzieje apostolskie 


A iktiywóść można u autora-nakładcy X. J. 
Miłczanowskiego , Profesora Teologii 
w Przemyślu, po cenie: 

a) egzemplarz broszurowany .. złr 1:50 
b) A oprawny w płótno „610 

o A na lepszym papierze 
w ozdobnej oprawie „ 2— 
Zamawiający 10 egz. broszurowanych 
otrzymają 2 egz. gratis. (1487-2 2) 


NOWY 


= Brewiarz Terejarsk 


ułożony przez 
0. L. K. 

(Ojca Leona Kapucyna) 
powiększony, ulepszony i licznemi 
obrazkami upiększony 

; (wydanie piąte) 

swieżo wyszedł z druku 

i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów. 
Ceny tego Mirewiarzyka: 

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem- 
plarzy po 1 złr. 5 et. 

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio- 
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct. 

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone, 
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr. 

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone, 
3 złr., biorecym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 5G et. 


Przy ulicy Dietlowskiej. 


Teatr artystyczny | szezególności 


pod dyrekcyą 
Karola Strohschneidera. 
W niedzielę 10 czerwca o godz. '/44 
po południu i o godzinie ? Ją wieczór 


2 wielkie przedstawienia. 
Występ artystek i artystów pierwszo- 
rzędnych szczególności, między innemi 
najlepszego obecnego linoskoka Karola 
Strohschneidera na linie drucianej 20 

metr. wys. 

Bliższe szezegóły w plakatach. 


Dyrektor teatru 


(1475-2-) Karol Strohschneider. 


we ASEE 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (936-51 ) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


ANIĘ 


Liebling 


zaprzys. znawca 
i taksator, 


wyrabia wyłącznie tylko 


gary wieżowe 
dla kościołów, ratuszów, szkół, fabryk, zam- 
ków i innych większy ch gmachów, najśwież- 
szej konstrukcyi i bardzo trwale wykonąne. 
ościołom, gminom udzielam korzystnych 
warunków wypłaty. (751-7 12) 
Kosztorysy darmo i opłatnie. 
w Wiedniu, 13/10, S$peising. 


a miejscami kąpielowemi: Zakopanem (4 habówka). Szczawnica (Starym Sączem). firynica_ 


(Miuszyna-iśrynica), Ekwoniczem, iruskawcem (Brohkobyczem-Wruskawcem). 


| Odjazd | P r zy j a z ad iw em | Cena biletu jazdy 
m « wo kolego ży aha = | m mr 
5 i ABA | s UWAGA 
£ o godzinie DÖ STACYI o godzinie | (godz) __ klasą z 
s lag: tr. Tiz. z 
825 ; 1229 popołud, | 4 | Poag.-Praszów -Sucha | 3|83| 2 | 55| 1 | 28 
#5 rm | Chabówka 22 popolu | £ [Ponu:-Praszów-Suena | 3 |83 2137 1 28 bo keuzi t I5M. 
| 705 wieczór (Zakopane) 1154 wnocy | 5 % » oip 3 36 2/24) 1 a 39 
| 70 Cany (124 popułud.| 5 Tarnów 6 |59| 4| 38 
> 1038 ik Stary Sącz | |*gs P] 6 uz 536) 3 57] 1 a kora i 
e 1055 w nocy (Szczawnica) 609 rano 7 4 15.0136] 8.|.57.| 1,|.79 tylko od 1/VI. do 30/X. 
700 rana ; AK 134 popoład. | 6 | ; » 8 88| 5/91 2 | 96] tylko od 25/1 do -15/X.. 
< 1038 przedpoł. Muszyna - ken 623 Wieczór 8 » 7|65| 5110 | 2 | 55 j n M 
1055 w noey OBCE A 730 rano 8 iga 4 1 65 5/10) 2) 55 tylko” od 1/VI. do 30/X. 
«| 10 rano "| 212 popod. | 7 |  'rarnów-Stróże 8. 88. 5..914| 2.100]7): ossi ciwo 
aaa przedpoł. 948 w nocy | 11 » » i ż p F : = 
55 w noe A 126 rano 8 » o, » t i ; 
a 700 rado Iwonicz 212 popołud. 7 Rzeszów = Jasło 1186 | 7 91 | .3 |.96 yiko od 1/M. do 30/X 
1038 przedp:ł. 943 w nocy |' 11 » » 9.18) 6 12 | 3 | 06 
| X- 920 w +, BB ir 126 rano 10 » » 11 86 7 91 3 96 
1058 w Miś D h hve 4 Tr R n przedpoł. 012 Lwów - Stryj 1 o 12 15 ô 38 3 
USKAW 22 popołud. | 14 
1056  , ro obycz r iec 1117 biedpok 12 Przemy śl- -Chyrów 12 | 24| 8/16 4108 


x) Wozy wprost 
Kraków, w maju 1894 r. 


przechodzące. *) Wozy wprost TERT TAA I. i IL klasy. 


C. k. Dyrekcya ruchu, 


+) W sobotę o godz. 1117 repa. 


pom a 


CZAS z Niedzieli 10 Czerwca 1894. 5 


a) Z dniem* 
pierwszego Sierpnia roka 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo» 
jego składu 5*/, poniżej cen fabrycznych b zadowalniam ślę 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabata. Że tak Jest rze. 
ozywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesje- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu Jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 


{ Są do nabycia w księgarniach dzieła R 
naukowe pedagoga Reussnera: 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się BEZ NAUCZYCIELA 


czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w Żeh 


EE Z O ZE PC 
Jeg" APHANIZON hiy środek 
do wywabiania wszelkich plam 5 

polecają JP (1307-5-6) 


REIM I FRIEDRICH 


w Krakowie, ul. Floryańska 45. 


Skład towarów żelaznych i norymberskich 


D FIRMĄ 


EMANUEL TILLES 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 36 (we własnym domu), 


poleca swoje zapasy towarów, jakoto: 


| . MSI D X 3.4 gieląk 7 € 
E SORY REWJEWNECAN M R MIESIACACH po angielsku w Z4eh 
| bie u-| Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki b) Częścią reszty, która mi © pozostaje od fabrycznego ra- LEKCYACH. Cena metody niemieckiej kurs 
W iem ka za lokaj i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na- batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę: niższy 85 ct., kurs wyższy 2 złr. 25 ct. Komplet 
zielać 


czynia kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samowary tulskie, 

tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki. kłódki, okucia it. p. 

Grówny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, 
różna, umywalnie i wieszadła. JP. (1432-2-) 


a CENY NAJUMIARKOWAŃSZE I STAŁE wg 


(oba kursy) tylko złr. 2:50. METODA 
ANGIELSKA z wymową, kurs I. 1 złr. 7 ct., 
kurs II. 1 złr. 70 ct., komplet 'oba kursy) 2 złr. 
40 ct. NAJLEPSZE ELEMENTARZE: | 
POLSKO-NIEMIECKI z wymową po 58, | 
28 i 14 ct.; POLSKI z wzorkami pisma, ry- | 
sunków i rycinami, razem 340 FIGUR, tu- 
dzież ze wskazówkami pedagogicznemi, po 35, 
201 7 et OBRAZKI DO NAUKI PO- 
GLĄDOWEJ w 5ciu językach po 56 ct. 
za zeszyt. Powieść „Ali-Baba i 40 Zbójców 
22 et. (401-9-10) 
Skład główny w Ksiegarni 6. GE- i 


dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna: 
czenia. c) Na żądanie wy- 5 K t A D syłam eo i pla- 
nina ze wskazanej ml fa- 


zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 


j a niemieckiego pod 7a8 wakacyj 
i Krakowi» po 6 złr. mi sięc'nie goa 
godzinę. — Rozmówić 81> m.żna przy ul. 
Sławkowskiej pod Nr. 22, pieści 
| piętro, od godz. 3—4. (1357-3 ) 


PPPOYPRTYTETTOTYOYWOTWOYTCY 
RABKA. 


Młodzież uczącą się oraz 
ranny potrzebujące kuracyi 
w Rabce — przyjmuję do mego 

ensyonatu — zapewniając do- 
„s odżywianie i troskliwą opiekę. 
(1278-4 6) K. Gluchouska. 


Adres: Dr Głuchowski, lekarz 
| zakładowy w Rabce. 
| 20009000999992999909909990990909000 
PRZZZNZ e EEOE G O ER 
teryału do robót filigrano- 
wych pos 'adamy obecnie na składzie wskutek 
kaka zapytywań także wszelkie dodatki do 


kwiatów papierowych 


i le tanich cenach, w najpiękniejszem 
puer wykonaniu i cieniowaniu. Prosimy 
zażądać cenniki darmo i opłatnie, sprzedaż 
hurtownie lub częściowo. Kwiaty próbne po cenie 
kosztów dodane będą na żadanie do zamówień. 
J. Theben’s Nachf. mom zs m 

sse 6, i IIK., Hauptstrasse . 
Pa (965 9-12) 
z CA 
EU N m piżma 


Tinct. capsici compos. 


ot bryki wprost pod wska- 
. daję je na tych samych 

koron O URIEFIANOW CoA 
y więc taki fortepian, BA | który (n.p. w Wiedniu) 
poko  B.GABRYELSKIEJ RREO 
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 


Eo KRZYSZTOFORY /FARGREE 


najtańsze narzędzia 
skła- 
"ad sło. 300 Nm od du (a więc za fortepiany 


złr. 200) da oręk 

20-letnią. e) Każde na- K R A K 0 W rzędzie eaa Bosa Raza 
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- M ( ,ctwem) przyjmuję napowrót 
w te] samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za: 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /7 Sprzedając fortepiany I pianina 
ma raty (chociażby po IO złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
—  sownie. 


Gerar DONIESIENIE. 


Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, 
że rozgzerzyłem i odnowiłem mój 


SZCZAWNICA Zakład Fotograficzny 


K. Zelechowski 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
otwiera sezon 20 maja b r. 


W roku bieżącym oddaje sę do użytku Szanow- 
nych Gości: 1) jeden dom mieszkalny, 2) jeden barak, 
3) gruntownie przerobione łazienki borowinowe, 4) wa- 
żniejsze przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. j 

Zaprowadzono fiakry zakładowe. 


W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
W porze od 20 czerwca do 20 serpnia nie przyznaje się uwolnienia 


d taksy kuracyjnej. 
a «lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki. 


Wszelkie zgłoszenia załatwia (1182-11-16) 


RETHNERA i Sp. w KRAKOWIE 


Mieszkanie letnie 


w uroczej okolicy, obok lasów szpilkowych, z do- 
brą wodą źródlaną, suche, jest od 1go lipca b. r. 
do wynajęcia — razem 3 pokoje, 2 kuchnie lub 
każde osobno. Poczta i kolej blisko. Ogrodu 
spacerowego 7 morgów. — Bliższe porozumienie: 
Obszar dworski w Słeszowicach, poczta 
Mucharz via Skawce. (1415-2-3) 


Oprócz 


(Pain-Expeller), Dyrekeya. Zakład zdrojowo-klimatyczny z 7 zdrojami silnej szczawy z możliwym koafortem, wprowadzając przytem 
wyrobu Praskićj apteki Richtera, sodowo - słonej i żelazistej, skutecznych w nieżytach (katarach) wszelkie. nowości odnoszące sig do ssaki ANNĄ 
sty e ai : ni? graficznej. Mimo tak znacznych zmian i kosztów 

środek do nacierania, można narządu oddechowego i. narządów trawienia, w długotrwałem za- ngi ZNIŻAM, mam przeto nadzieję, że 
ś z £ 5 : : : zan. Publiczność zechce mnie i nadal swojem 
dostać w NE RYTĘT po paleniu płuc i w rozedmie (astmie, przy wysiękach opłucny), zaufaniem obdarzyć. JP. (1095-14-15) 


butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy- 
jmować jedynie fiaszki 1 


i oczątkach suchót, w chorobach dróg moczowych ż i RODE 
Preblauska woda szczawiowa ae I kobiscyeh, W niedokrewności, bledniey itd. RÓRROWKZÓWWEAWEZH | 


iog“ jezystszy alkaliczny szezawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych nieżytach , szcze- F A SE ` 
ace: * Oentralay skład: gólnie w iworzemu kwasa a aiea iA przewlekłym nieżycie p hoaa folię ara w pę Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem. 
s herzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. powoiu swych składników i dobrego smaku zarą- > . i A $ 
Apteka Richtera pod Złotym lwem SOB er araea | aene ira nspój. Preblauer Brusnenverwaltung in Kuracya mleczna, żętyczna i kefirowa. Zakład inha acyjny 
Preblau, Post St. Leonhard, Kiirnthen. (89 13 26) solankowy i balsamiezno -igliwiowy. Kąpiele mineralne hydropa- 


92-26-82) tyczne i rzeczne. W Krakowie |. Z 2 Ww Jaworzsie | 
( y 
Mieszkania i i dzenia dogodn ostępowe i ba:dzo Tentan | mz 
KOREK ieszkania i inne urządzenia dogodne, postępo akclntuch | 


BĘ ZNIŻONE CENY Œi 


wskutek niskiego kursu srebra. 


Za poręką mocno posrebrz. sztućce 
i przybory stołowe, kasety dla 
wyprawy, serwisy stołowe, 
do herbaty i kawy, ozdoby 

na stół, 


skromne aż do najozdo- 


przystępne. 

W sezonie środkowym (od 20go czerwca do 20go sierpnia) 
niema uwolnień od taksy zdrojowej. 

Dojazd do Zakładu ze wszystkich kierunków dróg żelaznych 
do stacyi w Starym Sączu, ztąd pocztowozem, powozami i góral- 
skiemi wózkami drogą malowniczą nad Dunajcem na miejscu. 

Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, silniejsze od wód: 


I Wodolecznica naturalna 
i Kneippa 


Kameralna Ligota 


przy moraw. szląskiej kolei miejskiej, stacya 


|Hvo uik pod Cieszynem, u stóp pieknych ob- kdoórawati S iens Kmskiej, Gleichenberskiej i Selterskiej, na składzie w aptekach 

fitych w lasy szpilkowe Bieskidów (na i przy 90ry i składach wód mineralnych. 

Karpat) uroczo i idylicznie położona. Balsa- Kosztorysy i illu- hoteli , ariera i p m" pkd 5 

miczne, wzmacniające stale mierne, vigatana strowane cenniki i kawiarń, tudzież dla _ Pros;ekta rozsyła opłatnie, i zamówienia na wodę i miesz- a H | O. 3 

obite w kwasoród, powietrze górskie, zie ono ponsyonatów i menaży itp. kania przyjmuje (714 8 12) od 1 ka Fa 
4 | polany, wspaniałe drogi do. ph e a ab Biy metal fundamentalny. ©. z yi antiseptyczny, jako niezbędny środek Ñ 

skie. ear a r boks wyda Nakład srebra jest na każdej szt; ce Zarzad Zakiadu: enkom pomis e Daaa e a 

żródlaną mleko górskie, żętyca owcza. ką- € ay od inc CHRISTOFLE F. Wiśniewski. sypka sposyakała u dzieci, w nader praktycznych {| 

|piele igliwiowe ziołowe i parowe. Muracya i poboczny znak fabryczny. puszkach po 40 ct. nabyć można w aptece pod À 


dna kKneippa wykonana przez wy- 
rowe służoę z Wörishofen | za- 
|stosowan'e wszelkich naturalnych czynników 


909966 TTIE RTT TELTTE ETTET „złotą Głową“ (94-6-) 


Jedyne zakiępikwa prawdziwego srebra. L. Rosuera w Krako 2i 


12 łyżek . 2 łyż. do cz. kawy zir: 7*— 


| iczych. Korzystn ik we wszyst- 12 widolców . . . „ 1650| 1 chochla . . . . . złr. 530 j 
e dób aaas A i krwi, nerwo- 12 nożów . . . . „ M) 1 chocholka . . . . „ 3:20 X 
wość . geśórm, rum ty”mie, ws”elkich pora- ; 12 widelców na wety „ 15'—| 1 łyżka do jarzyn. „ £— MAR ARRUE | 
żeniach cierpie.iach krsyżów i pęcherza, cho- B> „12 nożów na wety . „ 15%— |12 sztućców na noże „ 825 SS 

robach kobiecyc» i t p Kierownik zakłaću 19 łyżnezek ł R:50 | 1 widelec do potraw — „ 1:50 u beziehen durch jede Buchhandlung ist die 


oreisgekronte in 27 Auflage erschienene Schrift 
des Med-Rath Dr. Müller über das 


grodaddo Sewon- Zd 


Freie Zusendung unter Couvert tür 60 Kr. in 


Briefmarken. (167-63 ) 
Eduard Bendt, Braunschweig. 


Dr. med. Gwidon Mentel. Tani pobyt 
leħi dla ro zin Dobre i tavie mieszkania 
|i wikt w kurhauzie. N: zapytania otpowiaʻa 
burmistrz Adam W ailach. (1363 3 3) 


Ostrzeżenie 


Celem zapobieżenia licznym fałszowaniom, jakim podlega moja 


prawdziwa woda kolońska 


m moją Szanowną klientelę , ażeby zechciała dokładnie na to uważać, że każda moja 
mpap aN m dot prawnie ochronioną etykietę : (1366 2-13) 


*) Szczeg jły w Beski ienfiihrer prof. Matzury 
(Ed Feitzinge: w Cieszyn e) cena 2 złr. 


ZZA WAZON Lp) amm 


IDo Ameryki 


w 7—8 dniach 


EE 
Zk i 


W, 


R A 3 
AD 


zopenió adm kaman zo a z» MORE 7 


Z a DOZ TI ZE | Grabiarki „Niger amerykanskie EK | | 
3 pko be te : - Hoflieferant desk. k. Österreich. Hofes, S. M, des Kaisers = ELS . zi 
3 4 = n Brasilien, S x M. des Gross-Su A or" rke 1 o zębach stalowych okrągłych n angat eer A przyrządem do opróżnienia SiĘ s 
Kanady i Stanów Zjedn. Je Kah ra Tad E E 0a taka s Gel, z siana i z siedzeniem — po cenie 80 złr. — poleca (1260 4 4) ||| do farb 
ich 8. M. des Königs von Portugal, S, M. des Königs von ] J. B. Priiwer v Krakowie, ul. Sławkowska L. 20 arbowania siwyeh włosów, 
Lil ty de m joak DREO NETE 5 Griechenland, Ihrer K. K, Hoheit der Kronprinzessin i zj , : * 


von Osterreich-Ungarn. 


waa A. Maczuskiego, zf 


mera 
w Wiedniu, Kżrntnerstrasse 19. 


„, Ekstraktsm tym, który wyrabiany jest 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 


zamias” 80 zł. tylko ZB. 40. 


i cze i p ojekta darmo u jedynie 
| agaga metens, a owych zastępców 


Oddawna wypróbowany ból kojący środek domowy. 


Wzmacniające wcieranie przed i po natężeniu. 


FT AREGERNUEGER DENT 


posiadacz kilku pierwszych medali odznoczeń z różny h w pop t garrig 


Ni ) 7 1 b ZPK ZERO RE BE a E OR ZC CWA KOROZCRZZ, i najpewniej farbować można siwe włosy na 
A h składach perfum, skła cznych itp. ° PST kóry: osy 

3 Karlsberg & Co., Do nabycia we wszystkich E n ALt dla Ausiryi . W gier 7 o è à olory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada- 

ł np TWĄ okaże 20. Główny POLAM E dę calS5 Iat pó jb rok pda ry ę K W izdy płyn SOSCCO w y. jęc włosom najdalej po 15 min, kolor właściwy, 


Każdy wyjeżdza ący otrzyma od rządu 


ug” kanadyjskiego 250 pr. morgów ziemi. 
DS Zastępcy wszędzie poszukiwani. -WMB 


w WIEDNIU, l., Kohlmarkt Nr. 22, l. Stock, Ecke der Herrengasse. Gonny ohini mao 


i 1 flakon ekstraktu orzechowego sł, 8.— 
apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 


8 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. i 
2 


ochronny. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Lwowska F abryka Asfaltu Aia Należy uważać na znak ochronny i żądać wyrażnie : 


ENN i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych kra Kwizdy płynu goŚćcowego. krz R CC i 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera deia WISTWEKOTSNA | a KG ; 


ochronny. 


Cena © Składy w Krakowie maja: W, Fens ku- 


we LWOWIE, przy r Ró ra p 13, poleca 
masę elastyczną do fundamen . ° . 
ai mł aj CY Spe meat By por Tabliczki łupkowe i rysiki 


TEKT URE ulepszona ogniotrwałą liniowanie i format ściśle wedle przepisu Wys, galicyjskiej krajowej Rady 


do krycia dachów wysokich gatunków, szkolnej i przez nią dia wszystkich galicyjsk. szuół ludowych do wyłącznego 


dla ruchu ręcznego, do 
powożenia i stałe, naj- 
śwież. konstrukcyi, 


DOTŁUSZCZONE 


rola 10 metrów (] od złr. 2 do złr. 8-50; użytku rozporządzone, dostarcza najtaniej (1136-4 20) także do prasowa- 3 
É ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, E Ta "inr w Wiednia: XVILIS a ŁUPKOWYCH I RYSIKÓW gród db | 
IEC KONSE i nej, Inu i ś 

= ASFALTOWY SWIECĄCY DP KON RWACYI (1809-7-) m inter W le niu, II.|3, Hauptstrasse 123. do wielu innych 


materyj stoso 


BG" SMOLE angielską bezwodną. "ŒE 


 PRAWDZIW 


= Osusza asfaltem jako jedynym pietra sunanym dotąd w budownietwie as- Przez cały rok otwarta. To (1127-10-10) E wne, | 
i zawiłgocone rs w mieszkaniach. K N E I P PA Wọ D OLE CZ N I G À R i E S E N H OF ZE dostarczają a | 
| n Niszczy zastarzały grzybek drzewny. przez Wieleknege x. hea ao e ti o erai stóp góry Póstling. Ph. Mayfarth a Co $ | 
| maz, ©: 1 Fabryka wykonywa w kaj > kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz w znakomicie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, fabryki machin ospodarczych wWiedzi | 
reparacye tychże. Metr C] po do 75 ct. Hbługoletnią trwałość poręcza się. znakomite skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: Mr. Winternitz, Dr. Fränk. — 2/1, ye waza a 76 (IASA sw 
| E Prospekta przez Administracyę Riesenhof pod Linzem. Katalogi darmo. Zastępcy poż ą dań i ) 


BY 
wk c 


a 


R ZAROMOC COIG 2 


WT TPA PT: ZTS RASY EAS EE "EEC 


l. 24 i 25. BRB" Ceny bardzo niskie. "Tm 


Nowości w wełnie i bawełnie na damskie suknie otrzymał w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI w Krakowie, Suk 


(495 -17-) 
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F a r = 
Nagrody pilności. 
Wielki wybór książek 
oprawnych i obrazków. 
stosownych na premie 
dla dzieci wiejskich, dla 
Szkół wyższych oraz dla 


pensyonatów, 
poleca 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dr Wlad. Milkowskiego 


w Krakowie. (1445-3-6) 


Do umieszczenia zaraz: 
1) Nauczycielki Polki z patentem nauczy- 
cielskim, posiadające języki: francuzki, niemiecki 
i angielski, oraz muzykę artystyczną — 2) 
Nauczycielki Polki do początków — 3) Au- 
gielka nauczycielka z muzyką — 4) An- 
gielka z francuskim — 0) Nauczyciel 
Niemiec — 6) Bony Francuzki — 7) 
Niemki z krawiecczyzią.— Wiadomość w Biu- 
rze Łudmiły z Gidlińskich Skowron- 
skiej w Krakowie, ulica Krupnicza L. 3. 
1477-1-5) 


i omocnik gospodarczy), z u- 
Pisarz a średnią 54 niższą 
szkołą rolniczą, posiadający praktykę, 
kawaler — tudzież 
ni kawaler, z niższym egza- 
Leśniczy, minem, któryby także peł- 
nił obowiązki przełożonego obszaru 
dworskiego — (1479 1-3) 
mogą się zgłosić o posadę do „Biura 
informacyjnego“ w Krakowie 
przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 28. 


12.000 zł. 


ma do umieszczenia na 
hipotekę adwokat Dr. 
Doboszynski w Krako- 


wie, ul. Grodzka Wr. 18. 
(1478-1-3) 


POSZUKUJĘ 


średniego obszaru, niedaleko kolet poło- 
żonego, jako zamiane za rentowną 
kamienicę z ogrodem w Krakowie. 
Pośrednictwo wykluczone. — Propozycye 
pod adresem: „E. S. 60.000“ przyjmuje 


Administracya „Czasu“ w Krakowie. 
(1476-1-3) 


©żenienie się. 
Właściciel apteki w Saksonii, poszukuje młodej 
pięknej towarzyszki życia. — Oferty pod A. 
2465 przyjmuje ma Mosse w Lipsku. 
(1882) 


Zdolnych i rzetelnych 
ajentów prowizyjnych 
przyjmie pewna parowa fabryka 
musztardy. — Oferty pod E. E. 920 


przyjmuje Rudo!f Mosse w Pradze. 
(1381-1-3) 


Piegi 
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowru- 
tnie po używaniu Iibra Christoffą znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt. 

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem* Zygmunta Ruckera ; 
w Mirakowie w aptekach E. Hellera 
i w. Redyka. (1380-1-20) 


a kd 
BOL ZEBOW 
każdy i najsilniejszy usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny „„LEW4N**, gdy żaden inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 et. u p. E. 
Hellera (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie. 
2-8-15) 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
KRAJOWA 


Fabryka Wyrobów Tkackich 
3 z . éi 
= „Józef Gonet i Syn“ = 
z w Korczynie, z 
< poleca sławne płótna korczyń- 
skie, jako najlepszy i najtrwalszy 
wyrób ręczny, z czystego lnu, w wiel- 
kim wyborze, od grubych do naj- 
ara web, na koszule, poszew- 
f ki, kalesony, prześcieradła bez szwu ™ 
< wszelkiej szerokości, sztuka 35 mtr. P- 
m długa od 10—30 złr. itd.: ręczniki x 
wszelkiego rodzaju; ehusteczhi 
do nosa grubsze i webowe, białe 
i kolorowe; obrusy i serwety, 
ścierki, dymy na spodnice, po- 3 
szwy itd.; płótna żaglowe (Še- 
Z geltuch), drelichy na liberye 
ią i materace, itp. wyroby w zakres tka- 7 
o ctwa wchodzące, pierwszej jakości. Fi 
Cennik i próbki żądanych gatun- 
ków darmo i opłatnie. (298-24-45) 
Uprasza się o łaskawe względy. 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
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Fabryka TUTEK cygaretowych 
„WOQBES* 


w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 


leca palącym : Tutki cygaretowe z bibułk 
rancuskiej sle Hioublon.** — „Le Hou- 
blom** istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tutek cygaretowych innego wyrobu, 
nie zdołały zachwiać sławy „le Hioublon**, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
++Nieris** używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać wyrażnie : „tatki le 
Houbion** fabryki ;„Noris.ć* JP (937-35-52) 

Do nabycia w handlach i trafikach, taksam 
na prowincyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni 
czych i trafikantów korzystne warunki. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


CZAS 2 Niedzieli 10 Czerwca 1894. 


20.000 zir. Superfosfat 16—18", 


bez pośrednictwa osób trzecich, po-|suchy i dobrze tarty, poleca w csłych ładunkach wagonowych po 30 e*. za 
trzeba zaraz na hipotekę|kilo procent w wodzie rozpuszezalnego kwasu fosforowego, opłatnia w stacji 
majątku ziemskiego w ragaji] Ga-| Bogumin, Kraków lub Opawa (1379-1-3 
licyi, wartającego przeszło 300.000 
złr. Lokacya bezpośrednio po niewiel- MAURYCY HALPHEN w Pradze. 
kiej pożyczea Tow. Kredyt. Ziemsk. 
Kultura majątku wysoka, 8 procent 
półrocznie z góry, pośpiech zalecony. 
Reflektanci raczą nadsyłać swoje 
oferty 1 adresy pod S. W. Z. Nr. 7 
poste restante Kraków. (1465-3-3) 


Ró EED 
| ŚWIEŻY TRANSPORT 


CO TYDZIEN 
ZACHEBLA i ANDELA 
proszek owadogubny, 

jak również: 
Lep na muchy, 
Papier na muchy, 
Wrzaski na muchy, 
Srodki przeciw molom, 
dŁapki na karakony, 
dŁapiśi ra myszy i szezury, 
Trucizna na myszy i szczury, 

polecają 


Reim i Friedrich 
Kraków, ul. Floryańska I. 45. 
powo wany | "| 
ADWOKAT 


Dr Sydon Friedberg w Dębicy 


przyjmie. zaraz 


koncy pienta. 


(1449-3-4) 


azne dla Wszystkich | 


zarówno z Krakowa jak z prowin- 
cyi, w dziennikach krąkowskich, 
krajowych i zagranicznych: 
Ktokolwiek w Ká rakowie pre- 
numeruje gazety miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak: instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., majta- 
niej i najdogodniej "E 
załatwić to może za pośrednictwem 


Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej 


w Krakowie, (1096-8-) 
Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A—B. 


ZDOLNEGO 
rządcę gospodarczego, 35n3 e5+. 


cego, polecić może od dnia 1 lipca b. r. Kober 
w ibobierzynie, p. Buk, W. Ks. Poznańskie. 


(1471-2-3) 


Praktykant zamiejscowy 


potrzebny jest zaraz do HANDLU 


Henryka Schwarza 


w Krakowie. (1485-2-3 


- r A 
Realnosce 
przynosząca 8'/,, jest do sprzedania. 
Potrzeba gotówki 4000 złr. — Adres: 


Gibas, Kraków, ul. Zacisze 5, II. piętro. 
(1469-2-4) 


Zawiadomienie. 


aa) C 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 5 b. m. objąlem restauracye w bro- 
warze p. J. A. Johna przy ulicy Lubicz. 
Staraniem mojem będzie wszelkim wymaganiom Szanow. 
Publiczności zadość uczynić, przez podawanie zdrowych 
i smacznych potraw, po: cenach umiarkowanych. 

Nadto dodać muszę, iż posiadam piwnicę zaopatrzoną 
w wszelkie gatunki win tak krajowych jak i zagranicznych. 

Za rzetelną i szybką usługę ręczę. JP. (1486-1-3) 

Z uszanowan'em Jan Sowa, restaurator. 


JP. (1804 6-12) 


Bank Austryacko- Węgierski. 


10 zw "HE 2, Km 


Przy losowaniu odbytem dnia 5 czerwca 1894 r. wylosowano : 
*%-0wyh listów zastawnych umarzalnych w 40, latach, 
złr. 3.444,200 i 
4'/,-owych listów zastawnych umarzalnych w 50 latach, 
złr. 2.965.000. 

Wylosowane dnia 5go czerwca 1894 r. listy zastawne wypłacane będą 
począwszy od A października 1894 r. w hipotecznej kasie kredy- 
towej Banku «ustryaeko - węgierskiego w Wiedniu i we wszystkich 
zakładach Banku. 

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 5 czerwca 
b. r., jakoteż listów zastawnych niepodniesionych jeszeze z poprzednich 
ciągnień 4*/9-0wych listów zastawnych, wydają na żądanie wymieniona hasa 
i wszystkie zakłady Banku bezpłatnie. 

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z najbliższym 
terminem kuponu, przeto względem listów zastawnych wylosowanych 
dnia 5 czerwca b. r., z dniem A października 1894 r. 

Wszystkie przez Bank austryacko - węgierski 
wydane 4','/,-0we 3%'=letnie listy zastawne, zosta- 
ły z dniem 5 grudnia 1892 r. wylosowane i odset- 
kowanie tychże ustało. 

Wiedeń, dnia 7 czerwca 1894 r. j (1488) 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI 


Cukierki do burzącej limoniady 
(I szklanka limoniady tylko 2 c.) jedynie prawdziwe 
w zwojach z tym 


(1814-3-15) 


MAGAZYN | 
Aleksandry Łuszczyńskiej 


(uczennicy Szałkiewiczowej ze Tawową) 
w Krakowie, 
ul. Grodzka |. 2, pierwsze piętro, 


poieca: 
MG” eleganckie i tanie "PE 


kapelusze damskie | dziecime. 


sądownie ochronnym znakiem fabrycznym i firmą: 
Fabrik orient. Zuckerwaaren, Prag, Kgl. 
Weinberge „,Plzenka' gjąp= są wszędzie do nabycia. 


mogą zarobić 080- 


Wiele pieniędzy by porządne wszel- 


kich stanów, które chcą objąć nasze zastęp- 


amów. ami: j łatwi: t stwo bankowe (prawnie wystąwione listy 
WIZY = ddwroią: (1109-12 ) s Kautz s ratalne i udziały towarzystw loso- 
gubernator. wych.) Nasz interes istnieje 25 lat i jest 

s ścisle rzetelnym. Najwyższa prowizya z pre- 

Hflutterstrasser, Mecense ffy, miş lub stała pensya. — Commandit-Gie- 


sellschaft Briider Dirnfeld , Buda- 
(1196-5-5) 


jeneralny radca. jeneralny sekretarz. 


pest, Badgasse 4. 


WILHELM KLEINBERG 


w Krakowie, ulica Floryańska Nr. 40, |$ 


NATURALNA 


poleca swój we wszelkie nowości 8 e > 
zaopatrzony JP. (1236-6-10) l k 3 | 
Magazyn aparatów i przyborów HINS d Z CZ awa © 
fotograficznych. SILNE ZDROJE NATRONOWE 


(w 10.0060 gr. 33.1951 gr. węglanu S>dowego). 
Oddawna znane źródło lecznicze, Znakomity dyetetyczny napój. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 
Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (Czechy). 


po cenach konkurencyjnych. 


Jeneralne zastępstwo na Galicy i Bukowinę 
pierwszej austr. fabryki płyt 
Stankovica, Preiningera i Sp. w Wiedniu į $ 
Jeneralne zastępstwo na Galicyę, Bukowinę 
i Królestwo Polskie 
fabryki chemikalij 
Dr. Luttkego i Mundta w Hamburgu. 


Wygodnie urządzona ciemnia. 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


IEF SPORT! ZĘ 


Lakiery, Kremy i Pastę 


Ktokolwiek potrzebuje inserować| do odnawiania i odsświe- 


żania żółtych bucików 
polecają JP. (1482 2 6) 
Reim i Friedrich 
w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 45. 


z $ 
; ra 
krynica. 

Zachęcona życzliwem przyjęciem, jakie- 
go doznał mój pensyonat w ubiegłym 
sezonie, podaję do wiadomości, że także 
w bieżącym roku prowadzić go będe. 

Chcąc jednak dogodzić wielokrotnie wy- ` 
rażonemu życzeniu — rozszerzam za- 
kład o tyle, że i całe rodziny znajdą 
w nim pomieszczenie. 

Bliższe warunki podane są w regulaminie, 
ktory na żądanie przesyłam i szczegóło- 
wych wyjaśnień udzielam. 

Właścicielka pensyonatu 
Emilia Burzyńska, 
wdowa po prof. Uniwersytetu Jagiell. 
(1026-5-) w Krynicy. 


22999299999999999999999990909990 


! Dotychczas nieznane! 
Jedynie APTEKA „pod MURZYNEM* 
w iśrakowie 
preparuje 


olejek rycynowy bezwonny. 


Olejek ten jest wolny zupełnie od nie- 
przyjemnej woni, jakoteż od niemiłego 
smaku. — Flaszeczka 20 et. (1186 10-10) 


Najlepsze 


ca i najtańsze 

za harmonijki 
tylko we fabryce harmonijek p. f. 

0. Lederhofer w PRADZE, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. 


(885 10 ) 


($: az Gi su. esz c Sarema ff, 


Za zdr. 5:20 


rozsyła za zaliczką pocztową z ocle- 
niem i opłatnie do wszystkich miej. 
scowości Austryi - Węgier 4 litro- 
wą baryłkę wybornego mocnego 
francuskiego (1182 9-12) 


z€ koniaku 


R. Maiti, Kapodistria. | 
ZZ (zara G 4) smar GE 


Skład fortepianów, 
W > I HARMONIUM 


liktora Barabasza 
I Wine. Wawrzyckiego 


w Krakowie, Rynek 13, 
poleca instrumenta z pierwszorzęd. 
fabryk krajowych i zagranicznych. 

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancyi — na raty. 


(1107-71 ) 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’ Söhne, 
Bruck a. d. Mur, Steiermark, 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia- 

nych i nitów. (194-29 50) 


TŁOCZNIA Tami is 


GLEISDORF 


z dojrzałego styryjskiego owocu, czysty, bez 
żadnego dodatku wody tłoczony, najzdrowszy 
orzeźwiający napój, hektolitr 8 i 10 złr. na 
miejscu w stacyi kolejowej Gleisdorf. 
(1126-6 18) 8. Wettendorf w Gracu. 


4 4 p 


4d nę Ród 
Tylko prawdziwe, 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 
Fernolendta Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukeyi. 
BF- Falszyue wyroby będą sądownie ścigane. %% 


czernidło Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr. 
w 


na obuwie E N T 
W Wiedniu. Wodka francuska i sól Molla 
Fabryka założona FIT "RWT i UE A E EWTN RY A 


v 1835 roku. plombą ołowianą „A. Moll.“ 
EFFE Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
czarny połysk 


powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na mięśpio i nerwy. — Čena ory- 

I KONSERWU J E S KÓR E. ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (157-28) 
Wszędzie do nabycia. Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 
Z powodu naśladowań należy dokładnie REZ a "ZH TTK S RE JAZ AR E E DIFF 


uważać na moją firmę (426 6 ) 


I przez Filię 


Najlep. czernidło 
w świecie ! 


` 


_J 


A 
b. 
=: 
ER 


łowej. 


Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyrażnie żądała wyrobów (rapire me PY.) 


TOWARZYSTWO . 
Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 


we Lwowie 


wypłaca Członkom swoim dvwidendę od udziałów 
wpłaconych przed 1 października 1893 r. 
w wysokości 


G Procent 


względnie dopłaca 41°% do poprzednio wypłaco- 
nych 5% zaliczki na dywidendę. 

Dywidenda wypłaconą być może w kasach 

Towarzystwa w Krakowie i Filii we 

Lwowie tylko za przedłożeniem książeczki udzia- 


(1439-2-3) 


Kraków, dnia 28 maja 1894 r. 


iyrekcya. 


ESP" 
MOLLA i tetylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


> b > 4 p > 
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umpengraagen 


aller Arten für häusliche und öffent- neuester, verbesserter Constructionen. 
liche Zwecke, Landwirthschaft, Bauten Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts- 
und Industrie. B aus Holz u. Eisen, fir Handels-. 
riickeNWAAgEN Verkehrs- Fabriks) ; 
N Nach dem Bower-Barff- Patent- Dad © Ta ky, abriks-,  andwirtke 
NOUER So awa pa e Grma buche Zorko, Porsomom- 


DaF Inoxydirte Pumpen Commandit-Gesellschaft für Pumpen 
sind vor Rost geschützt. und Maschinen-Fabrication. 


aask SES Zoo. W. GARVENS, Wien, {1 Yareena 4 


1. Schwarzenbergstrasse 6. gratis und anoo. 
Pąpier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


BEE" St. Fernolendt! TRZE 


Na jasne obuwie znakomita maść na 
skórę naturalną. 


(623-12-26) 


80 pokoi do wynajęcia, czystych, 
warunkom zdrowotny m. 


Hotel i Willa 


B o 266 . 
„pod Trzema Różami* w Krynicy 
po zupełnem odnowieniu i wyposażeniu w najnowsze udogod- 
mienia, otwarte zostały dla użytku publicznego z dniem Igo 
; czerwca b. r. 

Hotel i Willa „pod Trzema Różami,* znane P. T. Publiczności, poło- 
żone blisko łazienek, dworca zdrojowego i źródła głównego, 
połączone są bezpośrednio, własnym chodnikiem ze wspaniałym, 
obok znajdującym się parkiem zakładowym (Edwardówką). 


świeżych, odpowiadających wszelkim 


Restauracya w miejsca. Ekwipaż własny. Ceny umiarkowane. 
Zamówienia przyjmuje „Zarzad Hotelu.“ 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


$ 


